
R o k  X W ejherowo reiedzie¡a|31 Sierpnia 1947

N a sza  „
Rozważm y sobie nasze położen ie 

na zimno.
N asi przodkow ie  s iedzie li na zie­

m iach p rzy B a łtyku  od Laby az do 
W is ły . Z n ich  pozosta liśm y jeszcze 
ty lk o  m y, Kaszubi na Pomorzu Gdań 
skim. Już w  pow ia tach  Lębork, By­
tów  i C złuchów  znajdziem y ty lk o  
resz tk i daw n ie j tam  m ieszkających 
szczepów kaszubskich. 'W ięc dzis ia j 
m ieszkają Kaszubi w  powiata.cn Lę­
bork, W e jhe row o , K a rtuzy , Koście­
rzyna, Chojn ice i  Człuchów . Jest nas 
oko ło  300.000, może ty lk o  250.000.

K ilk a  poko leń  Kaszubów ży ło  —  
przed pierw szą w o jn ą  św ia tow ą —  
bez łączności z Polską. T y lko  K ośc ió ł 
za jm ow ał się nam i. M oże to  by ło  na­
szym szczęściem, że nasza ziem ia ta ­
ka biedna, i  że w sku tek  tego N iem ­
cy  także nam i się n ie  in te resow a li.

Nasze jedyne bogactw o —  m o­
rze w  d łu g ich  la tach odosobnie­
n ia  nd iń  zysków  m e ciało, ly m o  r y ­
bacy nad samym morzem na życ ie  
swoje tam  zarabiać m ogli. A  gdy roz 
ras ta ł się p o rt po lsk i, nas tam  n ie  b y ­
ło . |

A le  w  tym  dw udziesto lec iu  pom ię 
dzy w o jnam i sta ło się to, co kon iecz­
n ie  stać się m usia ło. P rzebudził się 
lud. Raz uśw iadom ił sobie sw oją  od­
rębność od innych  szczepów po lsk ich  
a po d rug ie  zaprotestował, gdy chcia 
no go pozostaw ić na boku, gdy ów ­
czesna Polska zabiera ła  się do ksz ta ł 
tow an ia  stosunków  m orsk ich  bez 
Kaszubów. Na tym  1le pow sta ły  n ie ­
porozum ienia, k tó ry c h  echa prze­
trw a ły  do dzisiejszego dnia.

Chciano z nas zrob ić  jakoby mniej, 
szość narodową, k tó re j zarzucano 
„zn iem czen ie", skoro na podstaw ie 
w spólnej d rog i dom agała się w spó ł­
udz ia łu  w  życ iu  gospodarczym i  ad­
m in is tracy jnym , a wobec k tó re j n ie 
zadano sobie trudu , je że li odrębno­
ści b y ły  oczyw iste . Bezsprzecznie 
przyrodzona nieufność Kaszubów wo 
bec wszystkiego, co now e —  a Po­
la ć ^  z po łudn ia  dla nas b y li „n o w i 
__ p rzyczyn iła  się do tak iego  u k ła ­
dania się stosunków. A le  ze s trony  
d ru g ie j p rz y b y il do nas n ie  ty lk o  
ludzie  poważni, so lidn i. Za ła tw ym  
interesem  g o n iło  dużo „ka n c ia rzy  
—  po w o jn ie  —  „szab row n ików ' , 
k tó rzy  d la  tego ty lk o  stem plow a li 
w szys tk ich  Kaszubów „szw abam i", 
b y  bez przeszkód m og li im  odebrać, 
co przez w ojnę jeszcze m og li u ra to ­
wać.

Jednakże czas okupac ji w ykaza ł 
dokąd Kaszubi należą, jeże li naw et 
ci, k tó rz y  ta k  czy inaczej zmuszeni, 
b y li p rzy ją ć  ,,volksdeutsch , p raw ie  
w  stu procentach uzyska li re h a b ili­
tację. N a pew no w  Polsce cen tra lne j 
b y ło  w ięce j tak ich , k tó rz y  z N iem ca­
m i się zw iąza li, w ięce j an iże li u  nas, 
je że li n ie  lic zym y  tych, k tó rz y  juz 
przed w o jną  do m niejszości n iem ie­
c k ie j się za licza li.

D zis ia j n ie  może być  na jm n ie j­
szej w ą tp liw ośc i. Kaszubi są i  chcą 
być Polakam i. I  z te j ra c ji mają i 
chcą m ieć n ie  ty lk o  obow iązk i, ale 
prerwa ja k  każdy Polak.

Bezsprzeczne są nasze odrębno­
ści. W y n ik ły  one także i  z w a ru n ­
kó w  b io log icznych . Z tąd  in n i Polacy, 
skoro u nas się osiedlą, p rzysw o ją  
sobie w a runk i, k tó re  nas u fo rm ow a- ; 
ły ,  u legną u ro ko w i naszej z iem i i  na- j 
szej ku ltu ry  i żyją Łsię z nam i. , 
My zaś* Kaszubi, zżyci z naszą . 
z i e m i ą  i m o r z e m ,  b ę d z i e m y  
r a z e m  k o r z y s t a ć  z n a s z y c h  
dośw iadczeń w ie ko w ych  w  p racy  na 
m orzu i  w  portach.

W iem y, że zagadnienie Kaszub­
skie sto i na ró w n i ze sprawam i ogól- 
no-po lsk im i, d latego m y, spe łn ia jąc 
nasze obow iązk i tam, gdzie to  P o l­
sce p rzynosi n a jw ię ce j korzyści, bę- j 
dziem y stać na straży naszych w spó ł j
nyeh spraw i obow iązków .

„Zrzesz" domaga się w sparcia  i- j 
deowego i  m ateria lnego.

Ideow a w spółpraca znajdzie swój 
w yraz  w  tym , że wszyscy, k tó rzy  
m ają  dane k u  temu, przysyłają^ swo­
je uwagi. M am y ty le  in te lig e n tó w  te ­
o re tykó w  i p ra k tykó w  w  każdej 
dziedzin ie naszego życia gospodar­
czego, k tó rz y  na łam ach „Z rzeszy" 
mogą i d la so lidarności muszą s łu ­
żyć w szystk im . O n i przede w szy­
s tk im  muszą w iedz ieć o tym , że nie 
może być dobrze jednostkom , jeże li 
n ie  dobrze ogó łow i.

M a te ria lna  w spółpraca m usi po­
legać na tym , że każdy Kaszuba czu­
je  się ja ko b y  cz łonk iem  „Zrzeszy", 
k tó ry  zawsze i wszędzie to zaakcen­
tu je  i  tym  samym w e rbu je  now ych 
w spó łp racow n ików  i  czyte ln ików . 
Jeśli coś w  „Zrzeszy" n ie  podoba się 
to konieczne jest zaw iadom ić o tym  
redakcję, to  jes t ten  zespół ludzi, k tó  

. y p o d ję li się p racy zespolenia lu

Jan Trepczyk

Zrzesz vctji wołó
V a ji vszetkjicli Naszińcóv, 
Jak vjele vaj je,
Jó vołóm do proce 

Ichcę mjec kol' se.

Ce reboku vdałi,
Ce gburze z naj kroju  
Robotnjiku z mjast naj 
I  z vsóv z pode chojn.

Jó zrzeszec chcę vespół. 
Chcę mjecz dac i vjid,
Chcę v przódk poprovadzec 
Całi Kaszebskji Lud!

V ez zdrze na tę zemję -  
I  na morze zdrze,
Jak p jikn i jich króse, 
Jak chłoscą do se.

Z tim morzę i  zemją 
Je sprzęgli tvój trud, 
V jic  v dobecim jejich 
Mosz vjidzec svój cud.

Le zrzeszec sę muszisz 
I  trzemac ze mną,
I  bec choc malinuszką 
Ormuzda skrą.

Chcemy gospodarczyć na Kaszu- j 
bach i  chcemy pracow ać w  portach  | 
i na morzu. Chcem y być n ie  ty lk o  | 
szarym  robo tn ik iem , chcemy także 
w  gospodarce, w  portach  i na m o­
rzu k ie row ać, bo m am y przyrodzo­
ne dane k u  temu.

Tak m yślą wszyscy Kaszubi, a 
w yk ła d n ik ie m  te j m yś li chce być na­
sze pismo, nasza „Zrzesz Kaszeb- 
skó", k tó ra  tym  samym stanęła wo­
bec podwójnego zadania.

Raz „Zrzesz" zwraca się do w szy ­
s tk ich  Kaszubów. Lud kaszubski jest 
b iedny. A le  nasza biedna ziem ia sta­
n ie  się źród łem  złota, gdy nauczym y 
się nastaw ić ca łą  gospodarkę ha po­
trzeby  p o rtów  i  morza. Chcemy sta­
nąć fron tem  do morza. M us im y  pra- j 
cować, a gdy chcem y pracować z 
w y n ik ie m  coraz lepszym, to  m usim y 
pójść razem i  so lidarn ie .

Po drug ie  „Zrzesz" się zwraca do 
w szystk ich , k tó rz y  są i  k tó rz y  czują 
się odpow iedz ia ln i za całość i  dobro­
b y t Kaszub i  naszego państwa.

du kaszubskiego d la  dobra Kaszu­
bów  i  państwa.

Pom iędzy Kaszubam i są i  ludzie  
zamożni. K ró tkow zroczn i i  n iem ą­
drzy pom iędzy n im i p rzyg ląda ją  się 
trudom  „Zrzeszy", naw ym yś la ją  jej^ 
ale n ie  ruszą palcem, b y  je j przyjść 
z pomocą. Czy i  tu ta j to  ta k  być  m u­
si, że lud  sam m usi sobie dać radę i 
na końcu  nad n im i przejść do porzą­
dku  dziennego?
" J a kko lw ie k  stosunki „Z rzeszy" 
się u łożą: w  p ierw sze j m ierze i 
przede w szystk im  od samych Kaszu­
bów  je j losy zawsze będą zależne. 
Jak d ługo  „Zrzesz" n ie  znajdzie  się 
w  każdej w iosce kaszubskiej, w  każ­
dej je j chacie, ta k  d ługo  solidarność 
kaszubska n ie  będzie zupełna i  tak 
d ługo  n ie  wszyscy Kaszubi stanęli 
w  naszym  froncie .

A  w spó lny  fro n t w szys tk ich  K a­
szubów jest p ierw szym  w arunk iem  
pow odzenia na drodze do lepszego 
ju tra . D la  tego każdy Kaszuba m usi 
czytać „Zrzesz Kaszubsko .

K órbanji ka:
Povjedzol chtos, Ka

dze ze vse ju  n je  gódo 
i  n jedługuszko a le dze 
jesz mdą m óv jic . Ceż r 
te? To be be ło  lecho. I 
kuńc  Kaszebóv. —  C® 
ba? Cze to  le  tobaczr 
i p rzs rogu n jic k  jin igc  
bo jako starinka, co i 
checze i  svjata n je  v j i  
zabeła Kaszebjizne? A  
n ik , co na m jasto za 
abo dzeus kaszebskji, 
sta żen ji, to  n j i  muszą 
bama? To bełobe do ¡ 
na jó  Kaszebjizna n j i  m 
le  za ż iva n ji tobaćzi i  1 
H ola, me Kaszeb ji jes 
szczep nadm orskji sło 
le c k ji co z o rtu  svigo n 
żecó i bełe i jesme b 
nodłeżej b jo tk ji szłe m 
kama. N je  chceme też 
go o rtu  i  dóvni move, c 
le  naszi w o jce  i  v jo lg ji

Provda, że slednje 
Kaszebji bele veszczei 
le  t*.v:-° n je  potrzeb* 
dzec e godajeme po n< 
tobusach i banach i  v< 
checze. Provda je  też 
checzach n je  ta k  ja k  : 
ją  sę s ta rij move, cho 
b j i  m jidze sobą B ja łk ji 
ledają, bo njaste z wc 
sę v ję c ij tateczne, a c 
rozm ajitam a b ivac, i 1 
sę m ove w o jcóv . Tak : 
Kaszeb ji sledno cechi 
ce, dzis i vchoda ją  ve 
n o v i P o lsk ji i  nab iva ją  
svjata. Le p rovdzev i 1 
vm jesce trz im ó v je rno  

cóv. Jiże béc Kaszebą 
va  ctobakę, n je  je  m jt 
żeszkę, ale m jec d^szr 
tę poznać n o le p jij po i 
va  to  ten p jerszi i  no l 
d6sze. Jele m o v jic  m 
progem  checze po 1 
strz im jem e naję des2 
D locze to? Bo prze tim  
me m oyę w ojcóv, że j 
on leż i sę j i  vstedzec 
nas łącz i v  svjece, pr 
no m nom je lij z n ją , ko 
to też możeme po jin ;

Z g jin a  muca i  ru c l 
a n jic k  sę nje żm jenje 
tim a  slednim a Kaszel 
róg  tobaczni może, a 
k ro je m  novoczesnim  
séjama i  przik ładnim ć 
ale n ji możeme w opr 
szebama, ja k  to prze 
naszij zem ji Bismarke 
chcele nam v ja rę  i  zer 
có vvervac. A  te re  jć 
nasta z nov im a  mja: 

i Szczeceno, to  chcen 
checze i  na w u lice  m 
prócovac ved le  nov: 
s ledni trzim ac, co s \ 
w osta ła  po tatkach.
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W iadom ości
Układ handlowy z Francją

W  Paryżu ogłoszono następujący komu­
nikat oficjalny:

„ Stosownie do instrukcji w sprawie ro­
kowań handlowych, udzielonych dnia 31-go 
iipCa br. delegacji polskiej przez ministra 
przemysłu ¡¡ handlu Hilarego Minca oraz de­
legacji francuskiej przez ministra gospodar­
ki narodowej Andre Philipa —  pzygotowa- 
no:

a) układ o bieżącj wymianie towarowej 
mięziy Polską a Francją w ciągu najbliższych 
12 miesięcy.

b) zasady układu o dostawach dóbr inwe 
sfycyjnych, któreby zostały dostarczone Pol 
sce przez Francję w ciągu czterech lub pię­
ciu lat wzamian za wzrastające dostawy wę­
gla izi Polski.

Postanowiono wprowadzić w życie 
pierwszy układ tymczasowy w tęrminfe do 
1 grudnia 1947 r. w oczekiwaniu na ostate­
czne zawarcie drugiego układu.

Delegaci francuscy i polscy zbiorą się 
ponownie w ciągu września w Warszawie, 
aby omówić problemy finansowe oraz spra­
wy pozostające w związku z ustawą o nacjo 
nalilzacjii przemysłu w Polsce.

Rokowania w sprawie ostatecznego przy­
gotowania układu o dostawach dóbr inwe­
stycyjnych mają się odbyć w październiku 
br. w Paryżu.

Dokumenty, dofycaące wyżej wymienio­
nych postanowień zostały podpisane dnia i 
20 sierpnia 1947 r. przez ministra Andre 
Philipa i dyrektora Alphanda ze strony fran­
cuskiej, oraz przez ministra pełnomocnego

■ Adama Rosego ze strony polskiej. (PAP).
i®. Aś-sfis ,<y- i ® - **

' Ostateczne orzeczenie o nacjonali­
zacji pierwsyzch 700 przedsiębiorstw 

przemysłowych
WARSZAWA. W związku z końcowym 

stadium akcji rozpatrywania zarzutów prze­
ciwko decyzjom o nacjonalizacji przedsię­
biorstw, ogłoszone już zostałey pierwsze o- 
rzeczenia Ministra Przlen yslu i Handlu o 
przejęć)" przedsiębiorstw na własność Pań­
stwa. Co-eczenia te są ostateczne i nić pod­
legają zaskarżeniu.

Dotychczas ogłoszono pierwszych 9 o- 
rzeczeń, dotyczących 691 przedsiębiorstw, 
co do których nie zostały zgłoszone prawa 
łub zarzuty w przewidzianym terminie.

Postępowanie wyjaśniające w wojewódz­
kich komisjach do spraw upaństwowienia 
przedsiębiorstw trwa nadal i dobiega już 
końca. Główna komisja wznowj swe prace

■ z początkiem września br. (PAP).

W yrok na sprawców zbrodni 
puchaczowskiej

LUBLIN. 19 bm. wieczorem Sąd Wojsko­
wy w Lublinie ogłosił wynik w procesie 
przeciwko sprawcom zbrodni w Puchaczo- I 
w e.

Główny oskarżony Schmydka Ludwik —  j 
skazany został na karę śmierci i pozbawię- , 
nie praw obywatelskich i ho no owych c -ar ' 
konfiskatę majątku na rzecz Państwa.

Na karę śmierci skazan' zoslali również 
Matuszak Witold oraz Flisiak Lucjan.

Omylińsk; Włodzimierz skazany został 
na 15 lat więzienia, utratę praw publicz­
nych i honorowych na 5 (at o az konfiskalę ' 
majątku.

Wakula Stanisław i Pod'e’.ny Witold — 
skazlani zostali na 12 lat więzienia i " ‘ratę 
praw obywatelskich na przaciąg 5 lat i na 
konfiskatę majątku. (PAP).

Nowe 10-złotówki
Z dniiem 18 sierpnia br. Narodowy Bank 

Polski wprowadził do obiegu nowe bilety 
bankowe 10-ciłotowe drugiej emisji z datą 
Warszawa, 15 maja 1946 r., podpisane 
prze? prezesa, naczelnego dyrektora i Skar­
bnika Banku.

Bilety te wykonane są na papierze bia­
łym, gładzonym z odcieniem kremowym i 
bieżącym znakiem wodnym, przeds‘ awiają- 
tym dużą stylizowaną literę „W ".

Wymiar nowego biletu 10-złotowgo wy­
nosi 128X70 mm.

Całość biletu utrzymana jest w kolorze: 
boki —  ciemno-wiśniowe, ku. środkom ko­
lor zielony, następnie środek żótto-brązo- 
wy.

i Bilet nie posiada odzlnaczenm serii i nu­
meracji.

Jednocześnie Narodowy Bank Pońkt za­
znacza, że znajdujące się dotychczas w o- 
biegu bilety 10-złotowe emisji 1944 r. są 
nadal prawnym środkiem płatniczym i obie­
gać będą na równi zl biletami nowej emisji.

Przemysł papierniczy pracuje dla 
Ministerstwa -Oświaty

WARSZAWA. Komitet ekonomiczny Rady 
Ministrów oddał do dyspozycji Ministerstwa 
Oświaty cały niemal przemysł papierniczy 
¡i największe w Polsce zakłady graficzne.

Wszystkie podręczniki i książki szkolne, 
zaaprobowane przez Ministerstwo Oświaty, 
otrzymały już papier. Ukażą się 396 pod­
ręczników, których nakład przekroczy 14 
mil. egzemplarzy.

Odbudowa Pomorza
Na skutek działań wojennych, w gmi­

nach wiejskich Pomorza, zniszczonych było 
ponad 24.980 budyńków, w 48 miastach 
niewydzielonych zniszczonych lub uszkodżo 
nych było ogółem 4.376 budynków, w 5 
miastach wydzielonych —  3.346 budyn­
ków.

O szybkim tempie odbudowy Pomorza 
świadczy fckt, iż w ciągu jednego roku od­
budowano na wsiach 11,505 budynków, w 
miastach 1.771 domów mieszkalnych, 501 
zlakładów przemysłowych, 1.106 gmachów 
państwowych, samorządowych i użyteczno­
ści publicznej.

Przesiedlenie ofiar powodzi 
na Żuławy

Chłonność osadnicza woj. mazurskiego 
jesł obecnie na wyczerpaniu. Wyłania się
zaludnienia nizin i Żuław gdańskich, poło­
żonych między linią kolejową Gdańsk —  
Tczew z jednej strony, a wałami lewego 
brzegu Wisły z drugiej, obejmujących 35 
tys. ha oraz Żuławy, położone między pra­
wym brzegiem Wisły Nogatem o powierz­
chni 70 tys. ha. Na terenach tych, które w 
większości zatopione były" przez, cofające 
się wojska niemieckie, przeprowadza, sfe o- 
becnie akcję osuszającą, —  dzięki której 
uzyska *itę około 40 tys. ha niezwykle żyz­
nej ¡! wartościowej gleby. Część tych tere­
nów jest już osuszona ji wiele zabudowań 
mieszkalnych nadaje się do natychmiasto­
wej używalności.

Warszawska WRN, która w pow. elblą­
skim wytypowała narazie 86 wzorowych go- 
spodarsfw dla przesiedleńców, wysyła w 
tych dn:ach swych delegatów celem osta­
tecznego obejrzenia terenu i przydzielenia 
reflektantów do powyższych gospodarstw.

Akcja przysposobienia rolniczo- 
wojskowego

Z inicjatywy Ministerstwa Rolnictwa i Re- i 
form Rolnych oraz Ministerstwa Obrony Na- i 
rodowej młodzież wiejska od lat 16 do 20 
objęta została akcją przysposobienia rolni­
czego i wojskowego.

Celem tej akcji jest wychowanie mło­
dzieży w duchu obywatelskim, kształcenie 
w dziedzin1« rolnictwa. Akcja ta wpłynie feż 
niewątpliwie na rozwój fizyczny młodzieży 
wiejskiej. Słowem —  w wyniku inicjatywy 
Ministerstwa Rolnictwa podniesie się dobro­
byt wsi, a tym samym całego kraju.

W kwietniu br. rozpoczęło się organizo­
wanie i formowanie hufców Przysposobie­
nia Rolniczo-Wojskowego.

W każdym powiecie utworzony został 
inspektorat PRW |i Powiatowa Rada Oświaty 
Rolniczej.

Hufce gminne z kolei dzielą się na czte­
ry hufce rejonowe tak, że kilka gromad two­
rzy jeden hufiec rejonowy. W bardzo krót­
kim czasie cały nasz kraj został pokryty sie­
cią organizacyjną PRW, a w pracy tej Woje 
wócbltwo Łódzkie przodowało.

W początkach maja było już zarejestro­
wane w całej Polsce 300.000 młodzieży, z 
czego w województwie łódzkim 40 tysięcy, 
dzielącej się na 238 hufców gminnych i 720 
rejonowych.

W wojewódzkim Urzędzie WF j PW od­
były się kursy dla instruktorów gminnych, 
które ukończyło 235 słuchaczy .

Obecnie rozpoczęło się pzeszkolenie 
pzodowników hufców rejonowych. Pierwszy 
turnus dla 900 przodowników otwarty zo­
stał, jak już donosiliśmy, w Łęczycy __ dru­
gi w tejże miejscowości rozpocznie się 1 
września br.

Program, obok wykładów z dziedziny 
rolnictwa, obejmuje wychowanie obywatel­
skie, fizyczne \ wykłady ;Z| zakresu przyspo­
sobienia wojskowego.

Jak Fundusz A p ro w iza cy jn y  zwalcza 
poką tny handel zbożem.

Uchwałą K om ite tu  Ekonomicznego Rady 
M in is tró w  z dnia 23 m aja 1947 pow o łany 
zosta ł do życia Fundusz A p row izacy jny , 
k tórego podstawowym  celem jest: zapew­
nien ie dostaw a rty k u łó w  żyw nościow ych 
dla ludności p racującej m iast na rok  b ie ­
żący i  przyszły, oraz uspraw nienie obrotu 
zbożem, przetw oram i zbożowym i i  p roduk­
tam i zw ierzęcym i. W  zakresie ochrony 
ryn ku  wewnętrznego, F. A . ma za zadanie 
zwalczać w  teren ie p rzy pom ocy swoich 
delegatów w sze lk im i dostępnym i środkam i

dyw e rsy jn y  handel zbożem, up raw iany 
przez osoby niepowołane i  un iem ożliw ien ie  
w yciągania nadm iernych zysków  z handlu 
zbożem.

W ładzą nadzorczą F. A. jest M in is te r­
stwo Przemysłu i  Handlu, k tó re  p rzy w y ­
konyw aniu  swego planu i  rea lizow aniu za­
dania w  k ie run ku  .racjonalnego zaopatrze­
nia ludności i  utrzym ania w łaściw ego po­
ziomu cen, w spółdzia ła z M in is terstw em  
A p ro w iza c ji, M in is terstw em  R o ln ic tw a i  Re­
form  Rolnych, oraz K om is jam i C enn ikow y­
mi.

Czynnik iem  koo rdynu jącym  narządzenia 
tych  w ładz je s t Centrala Funduszu A pro- 
w izacyjnego w  W arszaw ie, na czele k tó re j 
sto i d y re k to r F. A.

C entra li F. A . w  W arszaw ie podporząd­
kowane są poszczególne oddziały, zna jdu­
jące się we w szystk ich  wo jew ództw ach 
Polski, k tó re  wraz z swym  personelem sta­
now ią organ w ykonaw czy C entra li F. A.

W  każdym  mieście pow ia tow ym  pracu­
je  poza tym  delegat, k tórego zadaniem jest 
zbieranie odpow iednich in fo rm ac ji i  op in ii, 
po trzebnych w  F. A . i  dopilnowanie, aby 
w szystkie  zarządzenia F. A. b y ły  w y k o n y ­
wane w  terenie.

Z chw ilą  pow ołan ia do życia F. A , za­
kazany jes t dow o lny handel zbożem i  jego 
przetw oram i przez osoby nie posiadające 
uprawnień, zaw artych w  Dz. U. R. P. nr. 68, 
poz. 375 z dnia 11 listopada 1946 r. M ając 
na uwadze de fin ityw ne  z likw idow an ie  w y ­
żej wspomnianego nielegalnego handlu, F. 
A. O ddział w  Gdyni, podaje tą drogą do 
w iadom ości wszystk im  k ie row n ikom  m ły ­
nów i  osobom pryw atnym , za jm ującym  się 
handlem zboża - i  przetworam i' mącznymi, 
że do tych czynności upraw nione są je d y ­
nie m ły n y  koncesjonowane oraz te m ły n y  
i  przedsiębiorstwa, k tó re  zosta ły przez F. 
A . O ddzia ł w  G dyn i upoważnione do zaw ie­
ran ia  tak ich  transakcji. W szystk ie  m ły n y  
dokonujące przem ia łów  gospodarczych, zo­
bowiązane są uzyskane z odsypów zboże 
za przem ia ł w  naturze (m iarki) dwa razy w  
m iesiącu, t. j. 1 i  15 postaw ić do dyspo­
z y c ji F. A . w  Gdyni, k tó ry  w yda dalsze 
odpow iednie dyspozycje. O db iór zboża na­
stępuje za zapłatą według obow iązujących 
cen (bez prem ii).

W  w ypadku  przekroczenia nieniejszego 
zarządzenia, w in n i zostaną pociągnięci do 
odpow iedzialności ka rne j w  m yśl ustaw y 
z dnia 2. 6. 47 r. Dz. U. R. P. nr. 43, 
poz. 218.

Poza tym  F. A . dokonuje w  teren ie na 
cele aprow izacyjne na w łasny  rachunek 
zakupu zbóż i  prze tw orów  zbożowych oraz 
a rty k u łó w  p ro d u kc ji zw ierzęcej bezpośre­
dnio lub poprzez 1) Przedsiębiorstwa pań­
stwowe (P. C. H.), 2) Przedsiębiorstwa spół­
dzielcze (Społem, Spółdzie ln ie ro ln iczo- 
handlowe i  Samopomocy C hłopskie j), —  
3) Przedsiębiorstwa p ryw atne  (koncesjono­
wane m ły n y  i  koncesjonowane przedsię­
b iorstwa) —  płacąc dostawcom pełną na­
leżność w ed ług obow iązujących cen na 
w arunkach usta lonych przez M in is te rs tw o 
Przem yślu i Handlu, stosując równoczesną 
prem iową sprzedaż a rty k u łó w  przem ysło­
wych.

A k c ja  prem iow ania odbywa się w y łącz­

Uroczysfość pośw ięcen ia

Picsśnicy .
Z in ic ja ty w y  Zarządu O bw ód’ 

Polskiego Z w iązku  Zachodniego w  
W ejherow ie , zosta ł pow o łan y  do ży­
cia K om ite t, m ający za zadanie zor­
ganizowanie uroczystego obchodu

I
 pośw ięcenia m iejsc eks te rm inac ji 12 
tys ięcy  m ęczenników  najazdu h it le ­
row skiego  w  Piaśnicy.

K om ite t ż y w i nadzieję, że w y ło ­
n ione delegacje, w y jeżdża jące  celem 
zaproszenia na w ym ien ioną  u roczy­

stość M arsza łka  Po lsk i Ob. M icha ła  
Rołę-Żym ierskiego i  J. E. Ks. B isku­
pa Kow alskiego, —  n ie  spotkają się 
z odm ową w ym ien ionych  dosto jn i- 

|  ków .
|  U roczystość pośw ięcenia odbę- 
I  dzie się w  niedzie lę  dn ia  31 sierpn ia 
rb. w ed ług  następującego program u: 

1) Z b ió rka  na ry n k u  w  W e jhe ro ­
w ie  o godz. 7.30

2) W ym arsz p ie lg rzym k i na Piąś- 
n icę  o godz. 8-mej

3) Godz. 10-ta zb ió rka  p ie lg rzy ­
m ek na krzyżów kach  szos w  Piaśni­
cy

4) Godz. 10.30 M sza św. po łow a 
p rzy  zb io row ych  m ogiłach, kazanie 
oko licznościow e i  zb io row y  śpiew  
„Boże coś Polskę” /

5) Przem ów ienie delegata Zarzą­
du G łów nego Polskiego Z w iązku  Za­
chodniego

6) Przem ów ienie Marsz. Polski 
7) P rzem ów ienie przedstaw ic ie la  

m iejscowego społeczeństwa
8) Składanie w ieńców  przez przed 

s taw ic ie la  Prezydenta R. P. i  M a r­
szałka

9) Poświęcenie k rzyżó w  na m o­
g iłach

10) Składanie w ieńców  przez de­
legację  i  ludność

11) W ręczen ie  pam ią tkow ych  a l­
bum ów  reprezen tan tow i Prezydenta 
R. P. i  M a rsza łko w i R o la-Żym iersk ie­
m u , .

12) Zakończenie uroczysotści od­
śpiewaniem  „R o ty ” .

K om ite t uroczystości zwraca się z 
gorącym  apelem do w szys tk ich  in ­
s ty tu c ji, organ izacji p o lityczn ych  i  
społecznych, oraz do w szystk ich  o- 
sób, k tó rym  droga jest pam ięć po­
m ordow anych przez k rw aw ego  o ku ­
panta rodaków , o w zięc ie  g rem ia lne­
go udz ia łu  w  p ie lg rzym kach, celem 
złożenia h o łdu  prochom  po leg łych  
w spó łb raci. M . S.

nie na podstaw ie bonów w edług następu­
jącego schematu: 1 bon na 200 k g  w ęgla 
po cenach sztyw nych za każde 100 kg z ło ­
żonego ziarna lub 1 bon na 300 kg  cemen­
tu  po cen. szt. za każde 100 kg  złożonego 
ziarna, lub  1 bon na pó l kg  skóry  po cen. 
szt. za każde 100 kg złożonego ziarna, lub 
1 bon na te ks ty lia  w  w artośc i z ł 1000.

Do cen sztyw nych dochodzą je dyn ie  
koszty transportu  i  m anipulacyjne.

Pródycent zobow iązany jes t dostarczyć 
zboże do m ie jsc skupu, rozsianych po 
w szystk ich  pow iatach i  m iastach w ydz ie ­
lonych w o jew ództw a gdańskiego. Z w yże j 
w ym ien ionych  m ie jsc skupu przypada:

1) na sektor państw ow y 9 punk tów  sku­
pu, 2) na sektor spółdzielczy 83 pkt. sku­
pu, 3) na sektor p ryw a tn y  31 pkt. skupu 
razem 123 punktów .

Dostawca po złożeniu zboża o trzym uje  
zapłatę i bony na a r ty k u ły  przem ysłowe 
i zostaje po in fo rm ow any o sposobie re a li­
zac ji bonów. Zboże z punktów  skupu zo­
staje przekazane do m agazynów te ry to r ia l­
n ie  w łaśc iw ych  i  stamtąd rozdysponowane 
przez F. A . do m ie jscow ości na jbardzie j 
po trzebu jących zboża i  m ąk i w  danej 
chw ili.

W  ten sposób F. A . p rzy pom ocy kon ­
tro li obrotu zbożem i  przez un icestw ian ie 
w sze lk ich speku lac ji —  rea lizu je  nostu la t 
ja k  na jw iększe j oszczędności i  ; • ">nal- 
ności w  gospodarowaniu k ra jo w y m i zaso­
bam i zbożowym i, oraz przyczyn ia  się gene­
ra ln ie  do prze trw an ia  obecnego k ryzysu  
zbożowego.
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Dowódca pow stańców  gen. M or- 
kos ogłosił proklamację, w  k tó re j u- 
stala w ytyczne  now e j k o n s ty tu c ji 
d la  dem okratyczne j G recji. D ekre t o- 
bow iązu je  n aterenach zajętych przez 
powstańców .

M onarch ia  zostanie usunięta, k ró l 
Paweł uznany jako  zdetron izowany. 
A rm ia  powstańcza p roklam ow ana bę 
dzie ja ko  jedyna legalna.

N a w szystk ich  odcinkach fro n tu  
wojska powstańcze fobią postępy. 
Donoszą, że po łow a  k ra ju  ju ż  jest 
pod k o n tro lą  powstańców . W e  wszy 
s tk ich  m iejscowościach zgromadze­
n ia  obyw ate li, mężczyzn i  ko b ie t po­
w yże j la t 18, w yb ie ra ją  Rady. U tw o ­
rzono także try b u n a ły  ludowe.

Delegat sow ieck i Gromyko na 
posiedzeniu Rady Bezpieczeństwa 
O N Z  założył veto przec iw  rezo luc ji 
A u s tra lii i  Stanów Z jednoczonych, 
w  k tó ry c h  A u s tra lia  w zyw a Grecję, 
A lban ię , B u łgarię  i  Jugosław ię  do 
zaprzestania p ro w o ka c ji g ran icznych  
i  naw iązan ia  ro ko w a ń  poko jow ych , 
a A m eryka  czyn i odpow iedz ia lnym i 
za zajścia B u łgarię , A lb a n ię  i  Jugo­
sław ię. V e to  zostało odrzucone prze 
c iw  głosom  ZSRR i  Polski.

W  zw iązku  z ve tem  G rom yka 
delegat amerykański Johnson oświad 
czył, iż Stany Zjednoczone podejmą 
w  sprawie Grecji kroki wychodzące 
poza ramy Organizacji Narodów Zje­
dnoczonych.

K onferencja  w  W a s z y n g to n ie
—  Problem  w ęgla w  Z ag łęb iu  

R uhry  jes t k luczem  do rea liza c ji p la ­
nu M arsha lla  —  ta k  ośw iadczy ł k ie ­
ro w n ik  am erykańskie j delegacji na 
konferencję.

—  Z k ó ł . dobrze po in fo rm ow a­
nych donoszą, że na ko n fe re n c ji w a­
szyngtońskie j A n g lic y  p rzeds taw ili 
p ro jek t podwyższenia cen - w ęgla  
R uhry  o 50 proc. •

P ropozycja  ta do tkn ie  w  p ie rw ­
szym rzędzie Francję, k tó ra  będzie 
m usia ła  p łac ić  w ysoką cenę za w ę­
g ie l n iem ieck i.

Uważa się, że A m erykan ie  n ie  
podniosą zarzutów  p rzec iw ko  p ro ­
je k to w i angie lskiem u. Podwyżka 
cen w ęgla  n iem ieckiego nastąpi już 
w  na jb liższym  czasie. (PAP).

W . B R Y TA N IA
W  Londyn ie  o d b y ły  się nadzw y­

czajne posiedzenia gabinetu, na k tó ­
rych  rozpa tryw ano  sytuację  finanso-

w ą W . B ry tan ii. N a trzec im  posie­
dzeniu uchwalono zawiesić przyw i­
lej zam iany funtów na dolary. M oż­
na zam ienić fu n ty  na każdą inną  w a­
lutę. Fundusz pożyczkowy dolarów  
zosta ł przez rząd W . Brytanii wyczer 
pany.

N ie m ie ck i uczony dr Schmidt na 
czele 12 n iem ieck ich  in n ych  uczo­
nych, specja lis tów  rak ie tow ych , w  
s tac ji dośw iadczalnej R A F  prow adzi 
dośw iadczenia nad w sze lk im i rodza­
ja m i m oto rów  i  poc isków  ra k ie to ­
w ych  z ostatn ie j w o jn y  oraz nad 
s łyn n ym i n ie m ie ck im i sam olotam i 
m yś liw sk im i o napędzie rak ie tow ym . 
Uczeni n iem ieccy m ieszkają w  kom ­
fo rto w o  urządzonych domkach. —  

Sprowadzono także ich  ro d z in y  z 
N iem iec.
mmmmm , ,
K o n fe re n c ja  pa nem  ery końska

W śród  uczestn ików  kon fe renc ji 
is tn ie ją  dążenia do pozyskania K a­
nady, k tó ra  m ia łaby także podpisać 
pak t obronny.

IN D O N EZJA
Rząd U SA zapow iedzia ł rządow i ! 

R epub lik i Indonezy jsk ie j, że n ie  hę- ! 
cizie pośredn iczył w  k o n flik c ie  z H o ­
land ią , o ile  R epublika nadal obsta­
w ać będzie p rzy  pośredn ic tw ie  m ię ­
dzynarodowym . Rząd USA m ia ł za­
m ia r do sk łon ien ia  obu stron dc z !ik  
w idow an ia  spor u o w łasnych  siłach.

Holenderski komunikat donosi o 
postępach w o jsk  ho lendersk ich  na 
drodze do s to licy  Jog iakarta . Rów­
nież na w yspie M adura  toczą się w a l 
k i, ta k  samo w  cen tra lne j części Ja­
w y.

Prezydent re p u b lik i indonezyj­
sk ie j ośw iadczył, że w ojska a rm ii re­
p u b lika ń sk ie j będą prow adzić w a lkę  
aż do ostatecznego zwycięstwa.

W Ł O C H Y
Pomiędzy W iocham i a Stanami Z jedno­

czonym i zaw arty  został uk ład hand low y. 
Prasa am erykańska i  część w ło sk ie j pod­
kreś la ją  znaczenie pom ocy amerykańskiej', 
k tó ra  ma się w yraz ić  w  skreślen iu zobo­
wiązań w łosk ich  w  wysokości 1 m ilia rda  
do larów. Temu przeciwstaw ia „A v a n t i” , 
że koszta utrzym ania a rm ii am erykańskie j 
w  W łoszech oraz osób w ys ied lonych w  o- 
b r/ću h  wynoszą ccna jm n ie j 500 m ilionów  
dolarów.

Jedna z k lauzu l uk ładu domaga się od 
rządu w łoskiego odszkodowań za straty, 
poniesione przez obyw a te li am erykańskich

w  ich m a ją tku  na te ry to riu m  W łoch  w  w y ­
n iku  w o jny . K lauzu la ta odnosi się w  p ie r­
wszym rzędzie do in teresów  am erykań­
skich kom pan ii naftowych.

Jak podkreśla dziennik „G lobo", tow a­
rzystw a naftowe zam ierzają zużyć uzyska­
ne w  ten sposób fundusze na zakup da l­
szych w łosk ich  terenów  i  ra fin e rii na fto­
wych.

N IE M C Y
M ó w i Sshumacher

M oskwa. C harakte ryzu jąc ostatn ie p ro ­
w okacy jne  przem ówienia Schumachera, w y ­
głoszone przezeń na zjeździe soc ja ld em o­
k ra tów  w  Berlin ie, „P raw da" stwierdza, że 
ten za jad ły  nacjonalis ta  n iem ieck i us iłu je  
w ykorzystać dla swych celów  różnice zdań 
m iedzy so jusznikam i ,w spraw ie N iem iec. 
,.Z niesłychaną 1 bezczelnością —  pisze 
„Praw da" —  w ypow iedz ia ł się Schumacher 

■ na rzecz re w iz ji zasadnicżych punk tów  de­
k la ra c ji poczdamskiej. Schumacher naw o­
łu je  do zm iany obecnej g ran icy  polsko- 
n iem ieck ie j, ale za to zgadza się c a łko w i­
cie na przekazanie R uhry obcym m onopo­
listom.. C ałym  swym  przem ówieniem  usi­
łu je  Schumacher dowieść, że gotów jest 
służyć wsze lk im  planom  ekspansjonistycz- 
nym, by leb y  ty lk o  celem ich b y ł pochód na 
wschód".

„P raw da" podkreśla, że w  ten sposób 
Schumacher m im o w o li zdem askował jeden 
z u k ry tych  celów planu M arshalla, pochwa­
la jąc M arshalla  za to, że plan jego może 
„zw o ln ić  N iem cy od rep a ra c ji". „Oszczer­
cza i  p row okacy jna  m owa Schmachera —  
kończy „P raw da" —  rzuca św ia tło  na rze­
czyw iste oblicze prawego skrzyd ła  socja l­
dem okracji n iem ieckie j, k tó ra  n ie  krępując 
się, rek lam uje  szeroko swą gotowość do 
w ys ług iw an ia  się monopolom am erykań­
skim, chociażby za cenę rozczłonkowania 
N iem iec. (PAP).

General Keating dodaje o tuchy h itle row co

B erlin  (PAP.) Ustępujący ze stanowiska 
zastępcy dowódcy am erykańskiego w  
Niemczech —  generał Keating, ośw iadczył, 
iż przyszłość N iem iec zależy w  w ie lk im  
Stopniu od urzeczyw istn ien ia  planu M a r­
shalla i w spółpracy narodów europejskich. 
W spółpracą czterech,m ocarstw  —  jego zda­
niem —  przyniesie jedyn ie  wówczas w y ­
n ik i, je że li „podniesie się stopę życiową i 
zapewni przyszłość narodu n iem ieckiego” . 
Keating w ezw ał N iem ców  do pokładania 
w ia ry  w  Stany Zjednoczone, k tó re  pragną 
wszystkiego najlepszego dla N iem iec.

Francja

Zakończył sie£ w  Lyonie kongres p a rtii 
socja listycznej. Rezolucją końcową pa rtia  
zgadza się na współpracę z pa rtiam i m ie­
szczańskimi, a jednocześnie domaga się od 
rządu w iększej ak tyw ności państwa w  dzie­

dzinie gospodarczej, bardzie j libe i 
l i ty  k i w  kolon iach, natychm iasto 
przestania działań w o jennych  w  
nach, zmniejszenia k red y tó w  w o ji

Z b io ry  w  ZSRR.

M oskw a (PAP.) Z b io ry  są w 
toku  na U kra in ie , B ia łorusi, do lin i 
w  cen tra lnych re jonach ZSRR i  n< 
W  do lin ie  W o łg i i  w  środkow ej R 
ry  są już n iem al na ukończenii 
grupy, k tó re  odznaczyły się w  al 
spełniając pow ierzone im  zadani, 
proc., uzyska ły prawo m iana b 
pracy socja listycznej. Równolegle 
ram i rozpoczęto już  w  szeregu 
ZSRR pierwsze zasiewy jesienne.

H IS Z P A N IA
W  składzie  to rpedów  i  a 

w porcie Kadyks nastąpił 
ny wybuch.

Zachodzi obawa, że lis ta  z 
wynosząca ju ż  1000 zab ityc l 
d łu ży  się o dalsze o fia ry  po 
b yc iu  zw ło k  zna jdu jących się 
nach domów, k tó re  przeszukn 
przez tys iące  robo tn ików .

Prasa francuska donosi, ; 
o fia r eksp loz ji w  K adyksie  z 
przekracza c y fry  urzędowo 5 
Z g ran icy  h iszpańsko-francus 
noszą, że w  w y n ik u  eksp loz ji 
oko ło  2 tys ięcy  osób, a 6 ty s i 
n ios ło  rany.

W  w ie lk ic h  stoczniach i 
nach dla ło d z i podwodnych, 
rych  podczas w o jn y  u k ry w  
n iem ieck ie  f lo ty lle  podwodn 
leje pożar. O gień o b ją ł 1 
dz ie ln icę  m ieszkaniową.

W o jska  h iszpańskie otocz- 
dylts, odcina jąc w sze lk i konta 
m iasta ze światem.

Z w iadom ości, jak ie  nad 
H iszpan ii, w y n ik i, że uczeni 1 
cy, k tó rzy  zna leź li schroni 
H iszpan ii, zbudow a li w  K ć 
w ie lk ie  labo ra to ria  chemiczne 
bora to riach  tych  nastąp iła  ek 
k tó ra  spowodowała jedną z n 
szych katastro f, ogień przedo 
z chemicznego labo ra to riu m  
senału, pow odu jąc w ybuch  1 
ped i  11 tys ięcy  bomb g łęb in

W  M a d ryc ie  obraduje bez 
w y  rada m in is tró w  nad przyc 
i sku tkam i eksplozji. N ie  < 
dotąd żadnego o fic ja lnego  k 
ka tu , lecz zarządzono ca łkow  
lac ję  miasta.

D z ienn ik  „H u m a n ité " donc 
eksplozji w  Kadyksie, zapyli 
„S kąd pochodzą to rpedy  i 
k tó re  w ybuch ły?  Czy Fr ir 
możność p rodukow an ia  ta k  \  
ilo śc i amunicji?

USA I ¿s cü §31i s r
P rzyc ich ły  w iadom ości co do „P lanu 

M arsha lla ", a natom iast uwaga świata sk ie­
rowana jest na konferencję  w  W aszyng­
tonie, gdzie USA i  W . B rytan ia  ta rgu ją  się 
o Zagłębie Ruhry. O co w  te j grze chodzi? 
O dpowiada na to korespondencja Douglas a 
w  „R zeczypospo lite j". N a jważnie jsze ustę­
py  przedrukujem y.

A n g lic y  zgodzili się zrezygnować ze 
swych p lanów  nac jona lizac ji Zagłębia 
Ruhry. W iększość tych, -k tórzy g losow ali 
za Partią Pracy, uważali, że c iężki prze­
m ysł Zagłębia Ruhry będzie oddany pod 
kon tro lę  czy to n iem ieckiego rządu demo­
kratycznego, czy też n iem ieckich zw iązków  
zawodowych pod nadzorem sojuszniczym.

N ie w ie lu  ty lk o  m ogło sobie wówczas 
wyobrazić, że za dwa la ta rząd P artii Pra­
cy przekaże spowrotem przem ysł Zagłębia 
Saary jego dawnym  w łaścicielom , N iem ­
com wspomaganym przez m onopolistyczny 
kapiLał am erykański. Jasny jes t dziś fakt, 
że przyszłość Zagłębia Ruhry spoczywa już  
w  rękach rządu Stanów Zjednoczonych i  
p lu tokra tów , k tó rzy  m ają w p ły w  na ten 
xząd. W ie lc y  businessmani am erykańscy

zag łęb ili swe zęby w  Rj*hrze i  trzebaby o 
w ie le  m ocnie jszych ludzi, niż Bevin i A tt-  
lee, aby ich stamtąd w yrw ać.

W  dążeniu do osiągnięcia swych ce 
lów  am erykański w ie lk i ka p ita ł m ia ł róż­
nego rodzaju sojuszników : sojuszników 
b ry ty jsk ich , sojuszn ików  n iem ieckich  i —  
najpotężniejszego z e . w szystk ich  —  brak 
dolarów, odczuwany przez A ng lię , oraz je j 
niezdolność czy pozorną niezdolność, do 
utrzym ania w  strefie b ry ty js k ie j dostaw 
żywności na odpow iednim  poziomie.

Rząd P artii Pracy zam ierzał przeprowa­
dzić nacjonalizację Zagłębia Ruhry, staw ia­
jąc na czele adm in is trac ji tamtejszego prze 
m yslu ludzi, k tó rzy  n igdy nie odznaczali 
się entuzjazmem dla planu nacjonalizacji.

Powierzenie takiem u zespołow i dz ie ł9 
nac jona lizac ji i  dem okra tyczacji Zagłębia 
Ruhry, możnaby porównać z powierzeniem  
spraw jakiegoś Tow arzystw a M isy jnego L i­
dze W o ju ją cych  A te is tów .

Następnym  ogniwem  w  łańcuchu w y ­
padków, k tó re  doprow adziły  do konferen­
c ji waszyngtońskie j, są N iem cy, w yb ran i 
przez w yże j w spom niany zespół dla w p ro ­

wadzenia w  życie p o lity k i b ry ty js k ie j (ja ­
k a ko lw ie k  by ona była).

W  ciągu ostatn ich ; tygodn i utworzona 
została w  stre fie  anglo -  am erykańskie j 
Dwu strefowa Rada Gospodarcza, k tó re j

. członkow ie z różnych p a rty j b y l i w yzna­
czeni przez w spó lny zarząd w o jskow y, cho­
ciaż nom inaln ie  poparł on jedyn ie  swym  
autoryte tem  glosowanie w  poszczególnych 
k ra jach  n iem ieckich. ,

Socja ldem okraci i  chrześcijańscy demo­
k ra c i o trzym a li po rów ne j, ilośc i m iejsc, 
natom iast kom uniści o trzym a li ty lk o  dwa 
m iejsca, a drobne partie  praw icowe, o w ie le  
słabsze , od kom unistów, o trzym a ły  do po­
dzia łu  .pięć m iejsc. W szystk ie  pięć stano­
w isk  otrzym ała praw icow a Unia Cbrześci- 
jańsko-Dem okratyczna (CDU).

Po 1918 r. fab ryka  potęgi n iem ieckie j 
agresji . została odbudowana dzięk i kap ita ­
ło w i am erykańskiem u, lecz wówczas A m e­
rykan ie  f ig u ro w a li je dyn ie  jako w ie rzyc ie ­
le, zachęceni procentem  w  wysokości 10 
do 15 procent. Tym  razem w ystępują jako 
partnerzy, a zysk to n ie  ty lk o  z w y k ły  p ro ­
cent, lecz to, o co ju ż  dw ukro tn ie  k u s ili się 

-kap ita liśc i n iem ieccy —  dom inacja nad 
światem. A m eryka  posiadając rów nież Za­
głęb ie R uhry m ia łaby kon tro lę  nad 55 proc.

św iatowej p ro d u kc ji s ta li i nad : 
św iatowej p ro du kc ji węgla.

A m erykan ie  są pe łn i ufności, 
nieudolność w  opanowaniu czarneg 
i  znalezieniu dostatecznego pokry  
aprow izacyjnych. dla rob o tn ików  
n ie jszych gałęzi przem ysłu w  ich 
„zm iękczy ła " A ng lików , k tó rz y  rc 
w ie  w o ła ją  o pomoc. A m erykan ie  
n i l i  się do tego „zm iękczenia" 1 

przez ob ie tn ice a następnie przez ni 
czenie żywności, p rzy pomocy k tó re  
dz iew a li się A n g lic y  w ye lim inow ać i 
rynek; A ng lia  o wzięcie na siebie 8C 
ciężaru im portu  do stre fy  b ry ty js k ie j.

Am erykan ie  uważają, iż  nadszed 
odpow iedni dla zm iany zapatrywań : 
ziom przem ysłu n iem ieckiego.

W praw dzie są w  Departam encie 
ludzie, k tó rzy  uważają; żę nie nale 
nadeptywać tak  bardzo na odciski 
sojusznikom  —  A n g lii i  F rancji, 1 

też inn i, k tó rz y  m ają ty lk o  lekcew 
dla chw ie jnych  rządów A ttle e  i  Ram 
a posiadają zbyt w ie lką  w iarę  we v 
moc dolara, aby uważać za nie ir 
w ye lim inow an ie  tych dwóch rządów 
stąpienie ich przez „s iln y c h  ludz i" 
dych zw o lenn ików  A m eryk i, ja k  Cł 
i  de Gaulle.
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o iliw lon ł
N A  X iV  NIEDZIELĘ 
PO ZESŁANIU P U C H A  Ś W ,

KOLEKT A
Strzeż, p ros im y Cię, Panie, K o ­

śc ió ł Swój n ieustanną opieką, a p o ­
n iew aż śm ierte lna natura ludzka bez 
C ieb ie ostać się n ie  może, n iech 
T w o ja  c iąg ła  pomoc ob ron i nas od 
z ły ch  rzeczy, a prow adzi do zbaw ie­
nia.

LEKCJA (pał. 5)
Braco! V ed le  decha gospodarzlą, 

te j n je mdzeta brzadova v  ch ę tk ji 
na jigo  celska. Bo celsko b jo tk u je  
procem  dechovji. Dech zós procent 
celsku, bo n6 są vzajem no procem ni. 
tak, że n je  vsze tko  va  darvo ta  ro- 
b jic , co besta chcą.

A  ta k  k je j D uch v a ji p rovadzi nje 
podnó iegota Z akonov ji. V idorra  są 
sprave celska, a w one są: kę tre , sv ji-  
n ja rs tva , njevstednosc, vszetecznosc 
poganstvo , zażegnivanji, n jeprzecel- 
stvo, n jezgo ran ji, zozdrosc, górz. do- 

dzenji, parte, kacerstva, njeżecz- 
uota, m ordarstvo, p ijijañstvo, balo- 

a n ji i  t im  jinsz i ró v n i: w o ch te rn ich  
vam a pov jodom  i  ja k  jem  kjedes 
rzek, że n i, co ta k  verób ja ją , K ró le - 
stva Bożigo nje dostąpją. A  brzadem 
Decha są: redóse, m jełosc, ciszo, cer- 
p levosc, łagodność, dobroć, veroz- ! 
m jaosc, v je rnosc, skromność, vstrze- | 
m jęzlevosc, czestosc. Procem ta k jim  j 
n j i  mó Zakon moce. W o n ji są do 
Christusa, cało svoje w u krz iżove le  
rażę z k re v jis ta tą  i chętkama.

E W A N Q E L I A  ( M a t .  61
Onego czasu: M ó w ił Jezus ucz­

n iom  swoim : N ik t  n ie  może dwom  
panom  służyć: bo albo jednego bę­
dzie n ienaw id z ił, a drug iego będzie 
m iło w a ł: a lbo p rzy jednym  stał bę­
dzie, a d rug im  wzgardzi. N ie  może­
cie Bogu s łużyć i  mamonie. D la tego 
w am  pow iadam , n ie  troszcie się o 
duszę waszą, cobyście je d li, an i cia- j 
ło  wasze, czym byście się odziewali. 
Czyż dusza n ie  jest ważniejsza n iż  j 
pokarm? i c ia ło  n iź li odzienie? W e j-  j 
rż y jc ie  na p ta k i n ieb ieskie , iż  n ie  1

sieją, an i n ie  żną, an i zbiera ją  do 
gum ien, a O jc iec  wasz n ieb iesk i ż y ­
w i je. Czy k to  z was obm yślając m o­
że przydać do w zrostu  swego ło k ie ć  
jeden? A  o odzienie czemu się trosz­
czycie? Przypatrzcie  się li l io m  p o l­
nym, ja k  rosną: n ie  pracują, n ie  przę 
dą. A  pow iadam  wam, iż  an i Salo­
mon we w szystk ie j chw ale  sw o je j 
n ie  b y ł odziany jak  jedna z tych. A  
jeź liż  tra w ą  polną, k tó ra  dziś jest, a 
ju tro  będzie w  piec rzucona, Bóg ta k  
przyodziewa, jakoż  daleko w ięce j 
was m ałej w ia ry ! N ie  trw óżc ie  się 
tedy, m ów iąc: Cóż będziem y jeść, 
albo co będziem y pić, albo czym  bę­
dziem y, się przyodziewać? Bo tego 
w szystk iego poganie p iln ie  szukają. 
A lb o w ie m  O jc iec  wasz n ieb ieski 
w ie , że tego w szystk iego potrzebuje­
cie. Szukajc ie  tedy naprzód K ró le ­
stwa Bożego i  sp raw ied liw ośc i jego, 
a to w szystko  będzie wara przydane.

N A U K A
D w a przeciw ne obozy n ie p rzy ja ­

c ie lsk ie  n iech nam staną na oczach. 
Jeden ja k  d rug i gotow e do b o ju , p e ł­
ne zapału, pe łne żo łn ie rza  i b ron i. A  
k ie d y  w a lka  rozgorzeje, rzuca ją  się 
na siebie i w a lczą zapam iętale, w a l­
czą zażarcie i  uparcie, aż s iln ie jszy i 
zwycięża. |

O to  tego obrazu w o jennych  obo­
zów u ż y ł Paweł, apostoł św. w  dzi- . 
siejszej le k c ji n iedz ie lne j, aby poka- j 
zać nam owe moce: moc dobra —  
Ducha i  moc zła —  cia ła , k tó re  n ieu ­
stannie ze sobą prow adzą wojnę.

W nętrze  naszej duszy to  w ie lk ie  j 
pole b itw y  dw óch n iep rzy jac ie lsk ich  j 
obozów, k tó ry c h  okopy  środkiem  idą  J 
duszy. Jeden obóz nazywa św, Pa - j  
w e ł p a rtią  c ia ła , a d rug i p a rtią  du­
szy. Cóż to  za p a rtia  ciała?

To nasza do złego skonna na tu ­
ra, sm utny po p rao jcu  Adam ie spa­
dek. Tę skażoną, sk łonną do z ła  na­
turę, nos im y w  sobie poprzez życie  
i  choć ochrzczeni jesteśm y, n ie  zo­
stała przezwyciężoną. Ona to  pro- J 
w adzi nas do zła, do grzechu. Ona j 
w a lczy  p rzec iw  dobru.

Spójrzm yż na m om ent naszym j 
sercem na ow ych  z ły ch  żo łn ie rzy , a 1

raczej zbójców, k tó ry c h  szatan w o- , 
dzi —  ow ych z obozu cia ła. O to k i l ­
ka  z n ich : poróbstw o —  kętre . Czyż 
n ie  ma ich  w  naszym ludzie  kaszub­
skim?! Ileż  u nas dziś ta k  zw anych 
panien i m łodzieńców ? Jakże nadu­
żywają przyszłego urzędu ro d z ic ie l­
skiego, m acie rzyństw a i  o jcostwa! 
Robią zabawkę sobie z na jczcigod­
n ie jszych  w  życ iu  człow ieczym  rze­
czy. O to jeden ze zbó jców  z obozu 
ciała. A lb o  weśm y np. n iep rzy jaźń , 
n iep rzy jac ie ls tw o . Ile ż  znow u tego 
w śród nas! M y  się naw et w  rodz in ie  
n ie  m ożem y pogodzić. O jc iec tak, a 
syn inaczej. Cóż m ów ić  o sąsiedztw ie 
o wsi, o naszej całości kaszubskiej? 
A  m y przecież ta k  ja k  w edle c ia ła  
jesteśm y wszyscy braćm i jednego 
sezzepu kaszubskiego, gdzie m owa 
nas łączy, obyczaj, w spólne k ło p o ­
ty , w spólne cele —  ta k  wedle du­
szy jesteśmy dziećm i jednego O jca  
n ieb ieskiego, braćm i C hrystusa przez 
chrzest św ię ty. I  u  nas,niezgoda? I 
dajemy tem u zbó jcy  —  nieprzy jaźń 
górę, pozw alam y na panowanie m ię­
dzy nami. A lb o  p ijaństw o. M ó j Bo­
że, m ój Boże! Czy jes t dobrze pod j 
tym  względem  na naszych Kaszu- j 
bach. P ije  ojciec, p ije  syn, rozp ija  | 
się w ioska  i  para fia  cała. Spółdzie l- | 
n ie  n ie  są w  stanie dostarczyć tego \ 
straszliw ego w roga n ie  ty lk o  duszy, 
ale w  p rze w ie lk im  stopn iu  i  cia ła. A  
zdrow ie  podupada, c ia ło  staje się po­
datne do chorób, w o la  słabnie, podat 
na na każde zło, na każdy grzech. 
C z łow iek  ta k i m kn ie  jako czo łw ie k  i  
d la  Boga i d la  lud^ i, d la o jczyzny i 
d la  Kaszub. Na Boga! N ie  pozw ólc ie  
w yg ryw a ć  zbó jcy  p ija ń s tw u  i  n ie- 
p rzy ja źn i! Ratuj ludu  kaszubski swe 
c ia ło  i  duszę swoją.

Sprzeciw m y się zbó jcy  naszemu 
w  obozie zła, a spójrzm y na obóz 
d rug i —  dobra!

Św ię ty Paweł, apostoł, m ów iąc o 
Duchu, ma na m yśli tu  Ducha Świę­
tego, k tó ry  w  chrzcie św ię tym  da­
ro w a n y  nam zost4ł, k tó ry  w iedzie  
nas ustaw iczn ie  w zw yż, do Boga. On 
jes t w  nas początk iem  w szelk iego 
dobra, w szystk ie j cno ty  i  w ia ry . Z 
N iego, Ducha Św iętego jes t i  nasze

v ís t u s /

um iłow an ie  pokoju, nasza łagodność 
w yrozum ia łość, nasza pobożność i 
w ie rność kaszubska Bogu.

Tak teraz zrozum iem y, że dwa te 
obozy w  c iąg łe j są ze sobą walce, 
obóz c ia ła  i  obóz ducha. O d rana do 
w ieczora  w  naszym powszednim  żg- 
ciu, w  domu czy poza domem. W  po­
lu, na wodzie, p rzy pracy i  w y tch n ie ­
n iu, wszędzie te dwa obozy się ważą. 
Często jes t to  w a lka w  sw ych pozy­
cjach, ze sw ych ro w ó w  jakbyśm y, 
Kaszubi, pow iedz ie li. N aprzem ian 
uderza ją  ow i p rzec iw n icy  do ofenzy- 
wy. Toczą się n iek iedy  w ie lk ie  b i t ­
w y , a naw et m am y dzień generalnej 
o fenzyw y! I  w te d y  rzeczyw iście  trze ­
ba natężyć s ił, aby spraw y n ie  prze­
grać, aby ją  w ygrać. A b y  obóz do­
bra u nas zawsze b ra ł górę. A b y  o- 
bóz c ia ła  n ig d y  n ie  p rzezw ycięża ł 
obozu naszego ducha! O by nam ię t­
ności i  chę tk i naszego c ia ła  rzeczy­
w iśc ie  w  chrzcie św ię tym  zosta ły  u- 
krzyżow ane.

Tak teraz chyba dobrze zrozu­
m iem y, dlaczego ko śc ió ł na ziem i, 
kośc io łem  w o ju ją cym  zow iem y. Bo 
ja k  w  poszczególnej duszy, ta k  i  w  
ca łym  koście le  św ię tym  ta w a lka  
trw a. W a lka  szatana z dobrem  —  
Chrystusem  Panem naszym.

Ks. F. G,

Odpust
W ie lk i Kack. Tegoroczny odpust pa tro ­

na Kościoła św. W awrzyńca, przypadający 
na 10 sierpnia, od by ł się p rzy  w ie lk ie j rze­
szy w iernych . W  rem ontu jącym  się koście­
le pod wezwaniem świętego Patrona, p ro ­
boszcz ks. Jan Sieg odp raw ił uroczystą 
sum ę. O d p u s to w e  k a za n ie  w y g ło s ił do lu d u  

ks. F i. Grucza z Sopot. M im o niepogody 
odbyła się urpczysta procesja do źródła 
M a rii, znanego z m ie jsca m o d litw  i  p ie l­
grzym owania, ale też z uroczego miejsca, 
położonego tuż nad torem  G dynia— K artuzy

Proboszcz ks. Sieg z sw oim i parafianam i 
w  odbudowie zniszczonego kościo ła  w y ­
kazu je w ie le  zapału i  poświęcenia. Tym  
bardzie j, gdy zważym y, że w ioska leży w  
ruinach. Czcigodnemu Proboszczowi i  dz ie l­
ne j p a ra fii szczęść Boże w  osiągnięciu tak 
wzniosłego celu. (r)

Ks. Sieg

¿zapomniana rocznica
Papież Pius X, ubogi a jednak bogaty, , 

łagodny i  pokornego serca, n iezw yciężony j 
obrońca w ia ry  k a to lic k ie j, zdecydowany do ; 
odnow ienia wszystkiego w  Chrystusie, po­
bożnie zm arł 20 s ierpn ia A . D. 1914.

W  krypc ie  Św. P io tra  jes t grób, a na 
czarnej m arm urowej p łyc ie  ten napis: „O to  
20 sie rpn ia 1914 zgasi ten w ie lk i papież, 
k tó ry  n iczym  innym  nie chcia ł być ja k  p ro ­
stym  duszpasterzem w ie jsk im , a z w o li 
Opatrzności został papieżem, a m imo to nie 
przestał być tym  prostym  duszpasterzem, 
w  m vśl ew ange lii ubogim  duchem i  ubogim 
m a ją tk iem  w  na jcenn ie jszym  kościele i  
m arm urow ym  pałacu. W ie rn y  lud go dosko­
nale zrozum iał. N ie  zatrzym uje  się przed 
Jego w span ia łym  pom nikiem  w  katedrze, 
lecz zstępuje do Jego skrom nego grobu, 
aby tam się pom odlić —  nie za niego, 
czczonego świętego, lecz na Jego in tencję ; 
w ie rzy , że w  ciężkich k ry tyczn ych  chw i­
lach obchodzi Rzym duchem-stróżem; sta­
ruszkow ie, k tó rym  kiedyś b łogosław ił, p ro ­
wadzą swe wnuczęta do Jego grobu, b y  na 
nim sk łada li k w ia ty  i  z Jego błogosław ień­
stwem w ra ca li do swych domów.

Ubogi a Jednak bogaty.

B y ł czas, gdy m a ły  Beppi Sarto, póź- ! 
n ie jszy  Pius X, o suchym chleb ie w ędrow a ł J

5 km  do szkoły w  Castelfranco, b iedny 
lecz wesoły, p iln y  i  uzdoln iony syn lis to ­
wego i  s ług i gm innego; pomoc szlachetnego 
obyw ate la  um o ż liw iła  mu wstęp do semi­
narium  w  Padwie; nareszcie stawał u stóp 
ołtarza 23-letn im  neoprezbyterem  i  odpra­
w ił p rym ic ję  w  koście le w  Castelfranco 
przed sławnym  obrazem M a tk i Boskiej 
G iorgionego. Z as łyną ł p racow itością  i  m i­
łosierdziem  w ikariuszem  w  Pombolo, para­
f i i  n ieokrzesanych hodowców  byd ła  —  ta ­
k im  byw a ł jako  proboszcz w  Nalzano, ta­
k im  jako  b iskup M ontucy, tak im  jako  k a r­
dyna ł wenecki. M im o swej pracow itości 
n igdy nic n ie  posiadał, rozdając wszystko 
m iędzy ubogich i  c ierp iących, n ie  oszczę­
dzał życia w  Salcano w  czasie cholery, k tó ­
ra dziesią tkowała Jego parafię i  Go w  cią­
g łym  utrzym yw a ła  ruchu ko ło  chorych i  
cierpiących.

Łagodny 1 pokornego serca.
C hcia ł pozostawać prostym  plebanem 

w ie jsk im ; Opatrzność postaw iła  Go na n a j­
wyższym  szczeblu godności; na s to licy  apo­
sto lsk ie j. G dy w  lip cu  1903 r. z W enecji 
się w y b ie ra ł na w yb ó r nowego papieża, 
w y k u p ił b ile t po w ro tn y  i po jecha ł do Rzy­
mu jako najuboższy i  na jskrom nie jszy z 
kardyna łów ; ty lk o  jedną rzecz w artościową

posiadał: zegarek z ło ty , dar W enecjan ina; 
n ie  w ypada ło  go sprzedać, bo na n im  b y ł 1 
w y ry ty  herb ka rdyna lsk i; h o jn y  parafianin, 
znając bezgraniczne m iłos ierdz ie  swego 
biskupa, z gó ry  tym  w y łą czy ł przejście tego 
cennego prezentu do innych  rąk  w  drodze 
sprzedaży.

Niezwyciężony obrońca wiary  
chrześcijańskiej.

W spółczesne n iedow iarstw o łączące pod 
ty tu łe m  „m odern izm " praw ie w szystkie  he­
rezje w ie ku  zaatakow ał śmiało, um ie ję tn ie  
i szczęśliw ie; rozpęta ł burzę, k tó ra  z drzewa 
Kościo ła  s trąc iła  gałęzie suche i  zmurszałe, 
ale też całe n iedow iarstw o postaw iła  na 
nogi do silnego preciwuderzenia, k tó re  
m iejscam i, przede wszystkim  we F ra n c ji i 
M eksyku  m ia ło  prze jściowe powodzenie.

Zdecydowany wszystko odnowić 
w  Chrystusie.

Rozpoczął odnow ienie od samej K u r ii 
Rzym skie j przez je j reorganizację, uspra­
w n ien ie  i  usunięcie n iepotrzebnych prze­
rostów ; zreform ow ał prawo kościelne; za­
ło ż y ł In s ty tu t B ib lijn y , dba ły o naukową 
czystość Pisma Św. i  jego szerzenie na 
ca łym  świecie; po lepszył katechizm  i  b re­
w iarz; dekretam i odnośnie w ychow ania i  
w ykszta łcan ia  k le ru  dążył do popraw y u- 
pad łe j m ora lności przez tworzenie kad r nie ! 
ty lk o  uczonych lecz przede w szystk im  | 
św iętych kapłanów. D ba ły  o ducha kośc ie l­
nego w  nabożeństwach w y ru g o w a ł z śpiewu |

i  m uzyk i koście lne j obce św ieckie na lecia-^ 
łości. Zachęcał k a to lic k ic h  p o lity k ó w  i  re­
fo rm ato rów  socja lnych do śm ia łej czynno­
ści w  duchu ew angelii, propagow ał m is je  
wśród pogan, nie przecząc gw a łtow nych  
potrzeb duchowych samych chrześcijan ze- 
św ietczonych. Na choroby duchowe chrze­
ścijan jedno po lecał lekarstw o; dzienną i  
częstą a przy tym  ja k  n a jry c h le j p rzy jm o ­
waną Kom unię św.

Nie żądał obowiązkowej starochrześcijań­
skiej dziennej Komunii św.

N ie  p rzyw raca ł św iatu starochrześcijań­
skich p ra k ty k  sakram entalnych, ja k  udzie­
lanie K om un ii św. niem owlętom  tuż po 

. chrzcie św. lub  roznaszanie Je j przez m ło ­
dzież ka to licką  do chorych i  nieobecnych. 
Chciał, by m łodzież naw yk ła  do częstej 
K om unii św „ gdy dzienna ukaże się n ie ­
m ożliwą, by ja k  n a jrych le j by ła  do sa­
kram entów  św. p rzy ję ta  i w  duchu T arcy- 
zjusza, co zg iną ł w  obronie K om un ii św. na 
ryn ku  rzym skim  od pogańskich towarzyszy, 
gotowa b y ła  do w szystk ich  o fia r dla C h ry ­
stusa Eucharystycznego.

M inę ło  33 la t ód zgonu Papieża Eucha- 
rystiij, k tó ry  um arł z zg ryzo ty  na w idok  
strasznej w o jn y  rozpętanej przez N iem ców  
ich napadem na Belgię. Um arł, lecz Jego 
dzieło ży je  nadal i wym aga pogłębien ia i  
rozszerzenia, by  p rze ję ło  i  odrodziło  w szy­
stko w  Chrystusie Eucharystycznym .

(Dokończenie nastąpi.)
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NASZA KULTURA S
Jan Rompski

W@żniivśine
Vjidzavjiske znivni v 3 wobrozach

W o b ro z pjerszi

M óm e przede sobą pole, na chter- 
n im  g ra b jo rk ji zgrob ja ją  w os ta tk  ze- 
sek łigo  żęta. Spjeszą sę. V>jidzec, że 
jidze na m jo n k ji. Z daleka z pokosk 
i  ze lon ich  łą k  czec do trzec igo  prze- 
c ig łi tóne bazine. N a rżesko vb je g i- 
vó m łod i ko sn jik  i  jakbe echo, wod- 
h a livó  rękam a v  trąbę  zv in ję tim a  
g łos bazine (spjevająco):

Kosnjik:
Bazina... bazina... bazina...

Grabjorkji:
Hene! Tona!

Grabjorka:
Mosz ju zabeti, ja k  sę ve c isko i 
nasz Tona na sztrechulcach prze 
egzam inje na k o s n jik a  (Smijeche)

Kosnjik:
D zis i jem  też k o s n jik  be ln i,
Kosą plóne seczę sm jało 
K uńsztóv knopka  jem  ju  v o ln i —
V e  dva v jid e  m je  zagrało...
D z is i mogę blosnąc derno 

' V  karno, v  chterno m o rg ji g rab ji.
Tec zaseję, zżn jiv ję  v je rno ...
Żódna gves m je  też nje zbabji...

G  r a b j  © r k j i

K osn jice :
Cz§ to  resztę gonjita?

Jedna z Grabjork:
Jó nje chcę bęksa zg rab jic !

Drego z Grabjork:
Jó też nje!

Trzecó z Grabjork:
Hene, grebó A n ka  ku lo  sę z te in  
—  vam a bęksa będze m ja ła !

V s ze tk ji:
W ona  bęksa będze m ja ła  
(sm jech i  kuczk ji)

K o sn jik  (stari):
Choć na m jo n k ji jidze ta  d zevk ji, 
b ja łk o m  p ję te  le  gon jita !
Me, kosn jice , sechą móme ju  kosę 
Ju sztót strzęsle strzebrzną zetka 

b a j  rosę.
Dregji kosnjik:

Patrz na pola, na zógóne 
ju  nje z ib je  sę reż!
Kosa w ostrą , hej paróne!
Z leg ła  scęto na j re ż . .
Scęłe kosę. V  k o ł g ra b jo rk ji 
Gbura zgrabje łe  plon.
V n e tk  po jedą do s to d o łk ji —  
Smęt tu  sadnje i  gon ..
H e j, va  kosę, he j va  grabie,

Jan Trepczyk

Bęksovó:
Zebe bęks rosę n je  zabeł, żebe] 
żetko v jeczno  belo. P uk ji resz ta ( 
v jedno  będze, do te z p o ló v  plórn 
mdą brele.

Chur:
Bjada t i  pannje , co bęksa zg rab ja ,, 

Kuczer:
Ję też voda v  czestosce w u trz i- ] 
mje. (G ra b jo rk ji z k rz ikę  c h v ita ją ' 
bęksovą i  z leva ją  ję też vodą. Te j i 
vsodzają bęksa m jidze  mędel sno< 
póv  ze smjechem w obstąp ja ją ] 
vóz).
Resztę k ło só v  w os tav ita  ju  p to - , 
chóm i  meszom, żebe nam bęksa i 

taje rozn jos łe . ‘

H ija , k o n jik j i  m oje  ręd i! }
M ęde l snopóv, na v je rz  bęks, ł  
M in ę łe  ż n iiva  nasze g ręd i —  ?
N je ch  sę kreg ló  na vóz bęks! * 
H ija , k o n jik j i  m oje  tłesti, ?
W o s ta tk  v  stodołę vjezę, v  checz, ? 
M dzeme m jele dn je  razem tłe s ti J 
A  te, bęksalu też n je  mrecz...  ̂
(Grebó A n ka  podskaku je  do vo-0 
zą, za nją reszta dzevczęt i  spje-J 
v ją  na notę p je rsz i p jesn ji: „G ra-?  
b jo rk j i"  j in i  ch lusta ją  na beksa ̂  

vodą —  vóz reszó i  przestanjivó). * 
A n ka : ?

V  k leko tce  jedze bęks, m oj bęks? 
C hur: , ?

T ra  la  la  la, tra  la, la, la  ^
Anka:

W usze mó z v jis łi bęks, moj bęks 
Chur:

Tra  la  la  la, tra  la, la, la  
Vszesce:

Jedze z pola, jedze z pola nóżka, 
m oj bęks,
Rozbeczoni, rozbeczoni ve  łzach, 
m o j bęks.

Kuczer: (
Lechą gves vedę czeje bęks 

Chur:
Tra la  la  la, tra  la, la, la  

Kuczer:
Tem u tu  płacze bęks, tv o j bęks! 

Chur:
Tra  la, la, la, tra , la  la, la... 

Vszesce:
W u m k n jij sobje, podkorm  bęksa 

—  ta je  mdze ch lecho ł 
Be po roczku, A n k ji po la  —  do­

brze wobsoł...
(Za zjeżdżającim  z po la  vozę ze 
sm jechem i  spjewem w osta tn ich  
s ło vo v  jidze  reszta k o s n jik ó v  i 
g rab jo rk).

W obroz trzeci
(Gbur z bjałką i dzecama i stat- 

szima stoji kole vrolóv Czec je  pjes- 
nję koscelną:

Chto sę v  o p iekę.. Z proceuini 
stronę jidą: kobjete z grab! a ma z gra 
bjorką v  przodku, chterna n,ese na 
grabiach v jińc skłodająci ię z kola i 
civuch połkoli, tak złącze.rich, że 
tvorzą sztołt koronę. Vjinc je  wo- 
plotłi kłosama, wobsstrojoni farbni- 
ma vstęgama jak też złotima i srebr- 
nima. Za grabjorkama jidłi kosnjice 
z kosama też wobslrojomrna. Przed 
rjim e  jidą z dvojokama k:>op i dzev- 
cze, co nosele połnja i podpołnjikji 
v  pola. Kuczer z konjami i yozem  
wobstrojonim kłosama i barvnim pa- 
pjorem zamikó procesję. Gbur vjitó  
procesję, wodmikó vrota. Grabjorka 
z vjincę stoji vestrzodk i z vszetkji- 
ma spjevją pjesnję żnjivną:

Stoji beleca na wotłogu, 
Dograbjilesme chvała Bogu!
Plon njesme, plon 
Naszimu panu v  dóm.
Żebe żetko plonovało,
Po sto korci z rzędu dało. —  
Plon njeseme, plon 
Naszimu panu v  dom.

Grabjorka z vjincem:
Zvonją kvjo tk ji tam na łące, 
Brzęczą talerkji ju  v  kjeszónce.

(j£.yele katfiliekie
Sianowo. Odpust M . B. Siewnej. Do­

roczny odpust M. B. S iewnej w  Sianowie 
odbędzie się wniedzie lę 14 września. Odpust 
ten cieszy się wśród Kaszubów szczegól­
nym  nabożeństwem. Toteż oko liczne D u­
chow ieństwo stara się odpraw ić go bardzo 
uroczyście. Kaszubi z całego ponżiatu k a r­
tuskiego b io rą  w  nim  uroczysty  udzia ł, (r)

Uzdrowienia za sprawą M atk i Bożej 
z Fatimy.

W  czasie przenoszenia sta tuy M a tk i Bo­
żej z Fatim y do Rzymu, d la  przedstaw ienia 
f ig u ry  O jcu św., nastąp iły  dwa nowe u le ­
czenia.

18-letni głuchoniem y i  sparaliżowany 
od 14 m iesięcy w  w y n ik u  zapalenia opon 
mózgowych, Carm inda F. Roman, nagle w  
czasie mszy św. przed statuą M a tk i Bożej • 
odzyskał mowę, słuch i  w ładzę cłonków .

60-letn ia M anuela Lopez m od liła  się w s 
k a p lic y  OO. Żezuitów w  Azpe itia . Po p rzy ­
niesien iu  sta tuy M a tk i Bożej do m iasta 
chora doznała dziwnego uczucia w  spara li­
żowanej nodze. N ie  zw róc iła  jednak na to 
uwagi- i  m od liła  się nadal. Uczucie to po­
w tó rzy ło  się i  chora stw ierdziła, że może 
swobodnie zginać nogę.

Lekarze, św iadkow ie uzdrow ien ia nie 
zna jdu ją  naturalnego w yjaśn ien ia  tych 
faktów .

Sekre taria t stanu s to licy  apostolskiej
w y ra z ił o fic ja lne  zadowolenie z nawiąza­
nia norm alnej w ięz i dyp lom atycznej i  w y ­
m iany przedstaw ic ie li z Egiptem. Przedsta­
w ic ie l Egiptu będzie w  randze posła nad­
zwyczajnego i  m in is tra  pełnomocnego, a 
przedstaw icie l W atykanu  w  randze in te r- 
nuncjusza. Przedstaw icielem  S to licy  A po ­
s to lsk ie j je s t M gr. Hughes, k tó ry  p rz y ją ł 
święcenia w  K artag in ie  i b y ł profesorem 
w  K o leg ium  w  Heston. Konsekrowany 
r. 1945.

Polacy pielgrzymują do La Salette.
Z La M urę  (Francja) udaje się w  < ' 

23 sierpn ia p ie lg rzym ka polska do La 
lette. P ie lgrzym ka otrzym ała do dyspoz 
specja lny pociąg, k tó ry  um oż liw i ucz 
n ic tw o  rów nież chorym  i  dzieciom. Po’ 
p ie lg rzym k i nastąp ił w  dn iu 24 sierpnie

Panu naszimu skłodom vjinc  
N a ten dobrechnich żnjivov kunc 

Chur:
Plon njeseme, plon 
Naszi Pani v  dom 

Grabjorka:
Łómtją nas krziże jak  szvernąt 
Trzimanjim krzevich grabląt,
Dej nom na v jilka  kupjic lek  
A  do sznerovkji fenjig zbjeg. 

Chur:
Plon njeseme, plon 
Panovim dzecom v  dom...

Knop i dzevczę:
Kolą nas rżeska v  naj bosi nogji 
V  dvojokach dzure wod teli drogij 
Vesta wod krovea* tłesti k jit  —  
Zalepta dzure —  mdzeme kv jit. 

Chur:
Plon njeseme, plon 
Szpektorovji v  dom...

Kosnjik:
Koszola mokro, a skora zdzartó 
Spod mjedze Anka je na ce 

zvjarto
Ten ce gves secho nje wuńdze 

strzid
Dej nom talara, a sprzedosz vstid 

Anka:
M je  wod robotę ju pęcó skora, 
Njeszczesnó sę na m je zvala góra 
Talór czB seknję so kożdi vzął 
M je  los na rok, Panje, ach! zbęk- 

sem zdoł
(Pjerszó grabjorka skłodo svoj 

vjjińc)
Vszesce:

Plon njeseme, plon 
Naszimu Panu v  dóm.

(Po tim  następivo gutorzenji, tunce; 
wovezorz, koseder, szevc.)

Prawa inscenizacji zastrzeżone



Nr 71 Zrzesz Kaszebsko Str. 6

LECH BĄDKOWSKI

Aktualne
Nowe rekordy wywozu węgla stanowią 

główny «łemat rozważań o pracy polskich 
portów.

Nasze porty trzymają się- mocno. Straty 
w przeładunkach, spowodowane wyjątkowo 
długą 'Zlimą, nadrabiamy w gorączkowym 
tempie pracy poprzez maj, czerwiec i li­
piec. Potrzeba jednak przynajmniej jeszcze 
3 miesięcy równie pomyślnych rezultatów, 
aby zaległości wyrównać ii osiągnąć wyko­
nania planu.

Mierząc zdolność przeładunkową portów 
ujścia Wisły wynikami ostatnich trzech mie­
sięcy, dochodzimy do przekonania, że wy­
nosi) ona obecnie około 13 milionów ton 
rocznie. Oczywiście trzeba przy tym Ti- 
względnić, że stan zużycia urządzeń prze­
ładunkowych nie pozwoli na wykorzystywa­
nie portów w tym tempie przez czas dłuż­
szy. Jednakże mamy prawo spodziewać się, 
że osłabienie ruchu późną jesienią i zimą 
zmniejszy nacisk pracy na posiadane dźwi­
gi, co pozwoli im na wypoczynek j najko­
nieczniejsze remonty. Poza tym —  co jest 
rzeczą najważniejszą —  podjęliśmy już mon 
taż nowych dźwigów w Gdańsku i Gdyni. 
Mamy nadzieję, że w samej Gdyni w przy­
szłym roku 15 nowych jednostek przeła­
dunkowych wesprze dotychczasowe, dob­
rze wysłużone dźwigi.

Obserwator, który codziennie patrzy na 
rozwój wypadków w naszym gospodarstwie 
morskim, który ma możność stałego noto­
wania jego wzlotów i upadków, przyznać 
musi obiektywnie, że zdołaliśmy w ciągu 
dwu lat stworzyć poważny instrument pracy 
na naszym wybrzeżu. Można oczywiście się 
spierać, czy wynik ten nie dało by się ta­
kim, lub innym sposobem powiększyć, —  
względnie czy nie należało by do pracy 
podejść od innej strony. Fakt pozostaje fak­
tem, iż w miejsce znisczenia i dezolacjj, 
posiadamy aktywne, tętniące ośrodki go­
spodarki morskiej.

Ilustracją tego faktu są niedawno otwar­
te Międzynarodowe Targi Gdańskie. Obiek- | 
tywnie przyznać trzeba, ż same Targi ni­
czego imponującego nie przedstawiają, je­
żeli zaś chodzi o gospodarkę morską, przed * i

Stary spór, czy dać pierwszeństwo pien- 
nej jabłoni na podkładce dzikiej jabłoni 
lub karłowej na rajskiej lub donciu, nigdy 
nie ucieknie, choć ogólnie zauważyć moż- | 
na większe zainteresowanie się karłowymi.

Na korzyść pierwszego —  wysokopien­
nego drzewa przemawia: 1) jego żywotność 
przy piennych typu trwałych przekraczają­
ca 50 lat, przy półtrwałych 30 lat, przy tym­
czasowych 20 lat, podczas gdy karły iuż od 
8 roku po posadzeniu (Oliwka źóiia) prze­
chodzą (przyczym najwydatniejsze odmiany 
mimo najlepszej pielęgnacji najszybciej się 
wyczerpują i tym tracą rację bytu w sadzie 
owocowym —  nie ozdobnym.

Większa żywotność piennych po wyjąt­
kowo c ężkich doświadczeniach 1 928— 29
i 1939— 40, właściwie przestała b /ć zachę­
tą do zakładania sadu, mało kto dziś sadzi 
Boskoopa, Grafsztyka, Kosztela lub inne 
trwałe drzewa dla syna lub wnuka, ra rej 
karłowe dla siebie, a syn lub wnuk niech 
sobie sam posadzi karłowe; niech niebez­
pieczeństwo wymarzniącia zagrozi jednej i 
drugiej formie. To znisczenie np. Grawsztyn 
ka, w piennej formie bardzo pożre, bo do­
piero od . 15 roku lodzącego po umiejsco­
wieniu, więcej dotknie, niż utrtaa 3 karło­
wych.

Pienne drzewo zniszczone przez mróz aż 
do granicy śniegu, np. do połowy priia, tyl­
ko w perwszych latach może się odrodzić. 
W późniejszym rozwoju porośnie zdrowa 
częś witkami, lecz nigdy z tego nie bę­
dzie porządne drzewo pienne.

Inaczej z karłami, jeżeli wfaśociel w je­
sieni je  okopuje, czem wyżej, tern lepiej. 
Niech korona cała przepadnie, to uratowa- i 
na zdrowa część śpiących ócz wypędzi 1 
krzak ¡j wyrówna w 3— 4 lata całą sfrsfę. .

W klimacie północno-polskim wysoko- '

zagadnienia
stawiają mniej, niżby można i należało się 
spodziewać. Pod tym względem można im 
wiele zarzucić. A jednak Targi Gdańskie 
posiadają tę zaletę, że w dalszym ciągu ak­
tywizują naszą gospodarkę morską, dając 
jej do ręki nowy instrument handlowy o zna 
czeniu międzynarodowym, w przyszłości 
może nawet o znaczeniu zgoła światowym. 
Dyskusja jest oczywiście otwarta, czy nie 
lepiój byłoby z tymi Targami poczekać o 
rok, lub dwa lata i dopiero wtedy dać im 
szerszy rozmach w warunkach realistycznych 
możłSwości handlowych. Nie o to jednak w 
tej chwili chodzi. Zespół morski Gdańsk—  
Gdynia wchodzi pewną stopą w życie go-

Po ostatn im  m iodobran iu  pod koniec 
lipca ty lk o  jeszcze w  oko licach wrzoso­
w ych liczyć można na w iększe ilośc i 
miodu.

Gdzie wrzosu nie ma, tam pszczelarz 
przez sierpień podkarm ia ł spekulatywnie, 
by uzyskać dużo m łodych pszczół na po­
czątku września. Dużo m łodych pszczół w  
w rześniu —• to zapewnia s ilne pn ie na w io ­
snę. Ile  pszczół m usim y wyhodować?

Pnie s ilne w  jes ien i liczyć pow inne ok. 
15— 20.000 pszczół. Ilość tę uzyskam y, je ­
że li pod koniec sierpn ia lub na początku 
września w  ulu  znajdziem y czerw na 4-ch 
ram kach o rozm iarach 7 dm. Tam będzie 
oko ło 15— 20 dm2 czerw iu, a z te j prze­
strzeni, licząc 2 serie -—• od 10 sie rpn ia do 
10 września, potrzebna ilość pszczół się 
w ylęgn ie .

W  oko licach w rzosow ych zawsze ty le  
m iodu i p y łk u  się znajdzie, b y  pszczoły do 
czerw ien ia zachęcić. Z tego w y n ik a  waż- 1 
ność w ędrow ania na wrzos. Skoro tam już - 
nie zebierzem y m iodu, to p rzyna jm n ie j ' 
czerw będzie. A  a to chodzi w  sie rpn iu i  j 
w  w rześniu w  pierwszym  rzędzie. I

K on tro la  ilośc i czerw iu w  gnieździe 
jest w łaśc iw ie  kon tro lą  produktyw nośc i

pienne ma około ^  silniejsze nasłonecznie­
nie od karła j nie ma lepszego stanowiska 
dla wyszukania szlachetnych jabłek jak wy­
sokopienna dobrze przerzedzona korona. 
Wysokopienne, a zwłaszcza z odwrotnie 
stożkową koroąą' jest mniej przystępne dla 
złodziej i) dziatwy domowej pod nieobec­
ność starszych. Nie łamie się pod śniegiem, 
który tytko wyjątkowo dotrze do korony i 
jest dla tego co do korony mało przystępne 
zającom.

Pień do rozwidlenia włącznie bardzo ła­
two ubezpiecza się wiązanką drutem okrę­
conych prętów, siatkówką, jałowcem lub dê - 
skami. Jałowiec i deski w ciężkie zimy chro 
nią pień od przemarznięcia, 3 jałowcem 
można ubezpieczyć rozwidlenie u szlachet­
nych odmian, jak Pomarańczówka, najwięcej 
wrażliwych na mróz. Także gałęzie głogu 
lub dzikiej mirabelkj, ubezpieczają od gry- 
zonićw. Njmi można łatwo także ubezpie­
czyć karły przed gryzonailmi, które dodra- 
powują się do nich łatwo nawet przez wały 
śniegu i nie zamrożone przez nikogo,. Dob­
rze się nadaje pies obojętnej rasy. Trzeba
0 przedświcie najlepiej lub w księżycową j 
noc psa zabrać i nim obchodzić sad, a to i 
nie od domu, lecz od poła. Gdy kilka razy j 
zająca spłoszy, już następnie sam będzie i 
polował. Zając przez człowieka spłoszony 
zwykle wraca na swe żerowisko, przez psa 
spłoszony nigdy. W śnieżne zimy najwyższy
1 najlepszy parkan siatkowy może zawieść 
jak w r. 1928— 29, gdy najwyższe drzewa 
owocowe do pół korony zasypane były. W 
takich na szczęście rzadkich wypadkach je­
dynie pies uratuje sytuację.

Zające i króliki specjalnie napastują ja­
błonie, mniej grusze, a do pestkowych silę 
nie zabierają. Twierdzą niejedni, że silny 
naprysk karboliny drzewnej chroni; nie wy-

morskie
spodarcze światowe, a Targi Gdańskie przy­
czyniają się do tego niewątpliwie w dużym 
stopniu już teraz, a w jeszcze większym 
stopniu zapewne przyczynią się w przysz­
łości.

Fachowa morska prasa zagraniczna co­
raz częściej poświęca uwagę polskim po­
czynaniom na morzu. Notujemy to zjawisko, 
jako konkretny dowód wielkości i powagi 
rezulttatów naszej pracy na morzu. Wielcy 
przemysłowcy j handlowcy morscy świata 
bynajmniej nie są skorzy do uznania nowych

przyznają nam to miejsce, gest ich musi 
| wynikać z istotnego układu rzeczy.

matek. N ie  ma to sensu przezimować pnie 
z tak im i m atkam i, k tó re  ju ż  w  jes ien i nie 
domagają, nie odpow iadają w  sile składa­
nia  ja j. Ną w iosnę na prawdę nie  zdążą 
u tw orzyć na czas siłę pn ia taką, k tó ra  za­
gw arantu je  op łaca lny zb iór m iodu. Szkoda 
trudu zazimowania! Takie m a tk i ju ż  w  je ­
sieni likw id u je m y , gdzie gniazdo nie  w y ­
kazuje na jm n ie j 2 ram k i czerw iu na po­
czątku września. Po zniszczeniu tych  ma­
tek ram ki z czerw iem  dowieszamy do gniazd 
w  k tó rych  znajdą się ty lk o  3 ram k i za­
czerwione. W  tak i sposób przeprowadzam y 
selekcję m atek, a gdy podobnie postąpim y 
na wiosnę, to do rozmnożenia zaprowadzi­
m y ty lk o  m a tk i-n a jlep sze j klasy. Tym  sa­
m ym  zaoszczędzamy koszta zazimowania 
i daremne tru d y  na wiosnę.

N a jpóźn ie j w  po łow ie  września kon iecz­
nie trzeba skontro low ać gniazda, czy tam 
pnie m ają dosyć pokarm u na zimę. K to  do 
tego czasu jeszcze nie  zwężył gniazda, to 
teraz uczynić musi. W ystarczą zawsze 7 
uo 9 ramek na jw yże j. Resztę usuwamy.

Jeżeli na ramkach, k tó re  usunąć chce­
my, znajdą się resztk i m iodu, odsklepiam y 
ten, a ram ki s taw iam y jako  ostatn ie do 
gniazda. W  jedne j nocy pszczoły przenio­
są m iód do ram ek gniazdowych. A  te iaz 
uzupełn iam y zapasy cukrem.

Ile  zapasów pszczoły muszą na zimę 
zebrać?

Skoro chodzi ty lk o  o przezimowanie, 
to ilość pokarm u zależy od w arunków

próbowałem, ale warto próbować! Zwykle 
karbolinę rozpryskujemy na krótko przed 
pękaniem pączków. Na próbę opryskiwałem 
roztworem 1:2 bez wszelkiej szkody. Moż­
liwe, że ostry zapach i, lepkość silnej daw­
ki zającowi nie do smaku będzie.

Na śnieg jest także rada: piramida z 
żerdzi., do których się gałęzie przywiązuje. 
Można je przeplatać głogiem etc. ¡, tym u- 
bezpleczyć przed gryzoniem i załamaniem 
jednocześnie. Piramida zaś po usunięciu 
głogu etc. wiosną w pierwszych latach roz­
woju przydać się może do formowania ko­
rony, przez nawiązanie nieprawidłowo ros­
nących gałęzi..

Obawa przed śniegiem na Przymorzu 
jest główną przyczyną upośledzenia karło­
wych, a warto dla nich poświęcić niieco cza­
su i mozołu, zwtazscza gdy chodzi! o listo­
pad —  grudzień, czas wolny od pilnych za­
jęć pod gołym niebem. Ujemną stroną pień 
nych, to trudności przy czyszczeniu i. przeci­
naniu także przy zbiórce a nieuniknione są 
straty na odmianach luźno wiszących owo­
ców przez wiatry. Poza tym rakoskłonność 
drzew na gruntach podmokłych, ubogich 
we wapno, zimnych i kwaśnych; moment 
bardzo ważny, przechylający decyzję na 
korzyść karłowych z ich płytkim ukorzenie- i 
niem.

Jeżeli teren się nie da osuszyć przez od- i 
wodnienie, dużo się poprawł przez wapnio­
wanie, a z nawozów stajennych na nim do­
skonale działa koński. Z nawozów sztucz­
nych poza wapnem dobrze nagrzewa super- 
fosfat i tomasyna, niestety w sadach zbyt 
rzadko stosowana.

(Ciąg dalszy nastąpi)

Zdajemy sobie jednak sprawę z tego, że 
w wielu dziedzinach pracy morskiej impro­
wizujemy. Dzieje się tak poprostu z przy­
czyny braku dostatecznej ilości odpowied­
nio kwalifikowanych fachowców morskich- 
Dlatego też kształcenie młodzieży na pra­
cowników morza jest jednym z najpilniej­
szych zadań. Z przyjemnością więc notuje­
my, że w ciągu lata br. przez 4 ośrodki Pań 
stwowego Centrum Wychowania Morskiego 
prziewiija się około 2.500 chłopców, uczest­
ników kursów pracy morskiej. Praktyczne 
zapoznanie się z właściwościami morza i 
pracy nad n:m od wczesnej młodości zape­
wni wychowanie doświadczonych maryna­
rzy- rybaków, techników, funkcjonariuszy- 
Od tych młodych, początkujących ludzi mo­
rza zależy, czy stanowisko nasze w świeci© 
morskim potrafimy utrzymać j. wzmocnić,

cieplnych. W  ulach o podw ójnym  dni# 
(ule bytowskie) dobrze zapakowanych mo­
gą wystarczyć —  na same przezim owa­
nie! 2— 4 kg. A le  w arunek: ja k  na jsta­
rann ie j opakować pnie, na każdą szczelinkę 
uwagę zwrócić! Podwójne dno nie  ma n a j­
m niejszego znaczenia, je że li gniazdo nie 
będzie opakowane.

Okna szklane pozostają w  ulach! N a j­
le p ie j by ło b y  i  deszczułki nad gniazdem 
zamienić na szklane! A lb o  na ramkach 
gniazdow ych--położyć ceratę! Chodzi o to, 
by  do samego ciepłego opakowania nie 
dostała się w ilgoć. Ta zam arzłaby —  a 
wtenczas pnie siedzia ły by  pom iędzy ścia­
nam i lodow ym i! Jeżeli w arstw a pow ietrza 
przepuszcza 1 jednostkę powietrza, to w a r­
stwa lodu te j samej grubości przepuszcza 
aż 84 jednostek! W arstw a w ody 32 je d ­
nostek!

Przy ob liczeniu ilośc i potrzebnego po­
karm u m usim y pamiętać, że ten m usi za­
razem i ’ na w iosnę wystarćzyć. P ierw sze  

serie czerw iu na w iosnę muszą urosnąć 
na pokarm ie, k tó ry  w  ulach się znajduje. 
L iczym y: m n ie jw ięce j ty le  pokarm u po­
trzebu je czerw, ile  m ieści się na ramie, na 
k tó re j czerw rośnie. To znaczy: na 1 dm2 
m ieści się oko ło  800 czerw iu lub 330 gr 
miodu. Od początku kw ie tn ia  aż do p ie r­
wszego świeżego m iodu (początek maja) 
w y lęga  się w  u lu  oko ło  20.000 pszczół. 
W ięc 20.000 : 800 =  25 dm2 plastra m iodu 
potrzebujem y, a te ważą oko ło 8 kg. Do 
tego do liczam y 4 kg  pokarm u na przezim o­
wanie i  o trzym u jem y oko ło 12 kg  zapasów 
—• ale w  starannie opakowanym  ulu.

W  ulach bez podwójnego dna, gdzie 
W ylotek prowadzi bezpośrednio do gniazda, 
tam 12 kg nie starczą, bo tam już  same 
przezim owanie może kosztować do 10 kg 
pokarmu.

N iech n ik t  nie. m ów i, że n ie  trzeba 
wszystkiego podać pszczołom już w  jesien i, 
że można jeszcze na w iosnę podkarm iać! 
"FBylo by  to błędem z dwóch przyczyn,

Raz traw ien ie  cukru  niszczy pszczoły. 
W  jes ien i to nic nie szkodzi, jes t nawet 
pożądanym. Stare pszczoły z la ta  zużyją 
się podczas podkarm ian ia do reszty i  nie 
pó jdą na zimę. Leżałyby i  tak  na w iosnę 
na dnie. A le  na wiosnę nie  w o lno  niszczyć 
pszczół. Potrzebna jes t każda dla w yp ie lę ­
gnowania czerwiu.

Po drugie większe ilośc i pokarm u w  u lu  
dz ia ła ją  jako  spichlerz ciepła. Pszczoły nie 
śpią w  zimie, ogrzewają wnętrze ula, a 
c iep ło  to ogrzewa zarazem zapasy, k tó re  
potem ciep ło  pow o li oddają. D zia ła ją  w ięc 
ja k  piec w  pokoju. Bez spichlerza ciepła 
k łąb  pszczeli m usia łby ciągle w ytw arzać 
ciepło, dz ia ła ł by  ja k  piec żalazny w  po­
ko ju , gdzie c iepło jes t ty lk o  tak  długo, ja k  
d ługo w  nim  zna jdu je  się żar.

Na w iosnę podkarm iam y ty lk o  na w y - 1  

padek koniecznej potrzeby, by  pnie ra to ­
wać przed śm iercią głodową.

Na koniec jeszcze jedno ostrzeżenie? 
Pszczoły podczas zimy nigdy nie zmarzną, 
jeżeli tylko mają na odpowiednio w ielkiej 
ramie wystarczającą ilość pokarmu! —  
Pszczoły ginąc mogą tylko z głodu!

KS. SIEG

Jabłoń w sodzie

J. W illm a .

Zazimowanie pni pszczelich
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Ziemi Kaszubskiej
Yacu. ila drużyny harcerzy 

\ morskich w  Jastarni
T czevórtn i Vasto

S iurd L ien
Sopot, Prusa 1

M jile c z n i lest Vaste z v jedzą w o 
w o fja ro va n jim  dlô n a jich  harcerzov 
ía s ta rn jic k jich  2000 zł, na w up rav je - 
n ji jich  yachtu , jesme dostele.

Baro nas ceszi, że naszi nocn i na- 
szińce, N o rvegov je , te li mają serca 
d lô  n a ji resznotë m o rsk ji. V je rz im ë  
temu, że naszi k n o p i m o rsk ji żeczbę 
Vaste mdą mogle spe łn jic :

V epîena na morze i  zav jita ją  do 
Jego W o jc z ‘'znë, w o  c h te rn ji m je le- 
jes ir md ie  m je le  v jedno ja k  no- 
• t-.-Ji i' /■ i i i .

m jono harcerz i Vesce 
osim ë vz ic  s łova  p e łn i

a „Zrzeszę K aszebsk ji"

iwsld z łoży ł 500 zł. D r-o w i 
w  im ien iu  karcerzy składa- 
lie za złożoną ofiarę i  pro- 

, ¡ , yrch obyw a te li do składania
o ’ Dr. Jagalski A lojzy, W ej-

lek. M a ryn a rk i W ojenne j, 
a morza i  m łodzieży, zna- 
¡tudenckich jako  ru c h liw y  1 

{ , -r. o rpo rac ji „Pom eran ia" p rzy  j
. v oznańskim. 1

v i ,  Sopot, Kasprow icza 8,
kaszubski, tw órca m aryn i- 
deszący się w ie lk im  uzna- 
zubów.
:ranciszek, Sopot, M alczew- 
n y  na ca łych Kaszubach 
kaszubski, cieszący się w ie l 
n ludu kaszubskiego, b y ły  
:ny obozu koncen tracy jnego 

jle tn i w spó łp racow n ik  Zrze- 
., , ja ko  jeden z czołowych

regionalnego ruchu kaszub-

ądowej. W  dniu 9. 8. 1947 r. 
w  G dyn i rozpa tryw a ł spra- 

jum ana z Kosakowa, oskar- 
drug iego P K W N . W y r o k ie m  
• Neuman został skazany na 
i  i 10 la t pozbawienia praw

Gdynia. Na teren ie Redlowa znaleziono 
urnę, zaw ierającą kości ludzkie . U rna n ie ­
w ą tp liw ie  pochodzi z czasów przedhisto­
rycznych Kaszub i  stanow i resztę cmenta­
rzyska Słowian, o czym św iadczy sposób 
je j wypalania.

Znaleziska podobno m ają w ie lk ie  zna­
czenie dla nauki. Znalazca w  Redłow ie roz­
bił- urnę, n ie  przypuszczając, że urna może 
mieć jakąś wartość. Społeczeństwo jednak 
tak ie  obserwacje pow inno skierować do 
na jb liższych in s ty tu c ji ośw iaty, k u ltu ry  i  
sztuki.

Gdańsk. Dnia 17 bm. odby ł się w  Gdań­
sku zjazd w o jew . S tronn ictw a Pracy.

Prosięta i krowy dla woj. gdańskiego.
W  najb liższych dniach przybędzie trans­

p o rt trzody ch lew nej z w o j. centra lnych 
dla w o j. gdańskiego, w  zw iązku z akc ją  
zaopatrzenia Ziem O dzyskanych w  inw en­
tarz żywy._

W ykonan ie  te j a k c ji zostało pow ie rzo­
ne Zw. Samopomocy C hłopskie j. Skupem j 
i transportem  trzody za jm uje się „Spo łem ". | 
R o ln icy otrzym ają na k re d y t po 2 prosięta 
lub 2 w arch lak i. D la w o j. gdańskiego u ru ­
chomiono na zakup trzody chlew nej k re ­
d y ty  w  wysokości 15 m ilion ów  zło tych.

Wojw-. gdańsKie o trzym ało od m aja br. 
do sierpnia br. 796 k ió w  pochodzących z 
im portu  —  głów n ie duńskiego. N a jw ięce j 
k ró w  —  299 sztuk —  otrzym ał pow ia t
gdański, (z)

Zboża u nas nie dopisały.
W  w o j. gdańskim, w  k tó rym  okres w e­

ge tacy jny  jes t opóźniony, 90 proc. zbóż 
zebrano i  zw ieziono. W y n ik i zb iorów  nie 
są zadawalające, na co z ło ży ły  się m. in. 
niedostateczna upraw a mechaniczna, ostra I 
zima i  w iosenna susza.

Z b io ry  okopowych zapow iadają się do­
brze.

S ianokosy m ia ły  przebieg raczej po­
m yślny. Ł ą k i pokoszono w  95 proc. Pozo­
stałe 5 proc. —  stanowią łą k i jeszcze za­
m inowane, wzgl. te, k tó re  s tra c iły  wartość 
użytkową. Pow ierzchnia skoszonych łą k  
w ynosi 44 tys. ha. (z)

W ylęgarnia ikry.

Przed k ilkom a  dn iam i w  Pruszczu pod 
Gdańskiem uruchom iona została w y lęga rn ia  
ik ry . P rodukcja  w y lę g a rn i pozw o li w  n a j­
bliższym już czasie usunąć szkody, poczy­
nione przez w o jnę w  jeziorach i  rzekach 
Pomorza. Ikra , k tó ra  opuści w y lęga rn ię  w  
Pruszczu, um ożliw i zaryb ien ie  pom orskich 
iezior w ysokogatunkow ym  narybkiem , (z)

8. 1947 r. Sąd W o jsko w y  
zpa tryw ał sprawę D w orzań- 
rza z W ejherow a, osk.arżo- 

b ron i pa lne j i  am un ic ji 
Sąd uznał w innym  Dwo- 
jrza jąc  mu karę 10 la t

O-Secie Gdańska

du. ą

p ‘ '

s „cym m ija  950 la t h is to r ii 
t to jednakże data zało- 
ista. O dacie te j nie m o­
rze ani h is to rycy . Pierw- 
Gdańsku czytam y w  h i- 
i  z okaz ji p rzybyc ia  do 
św. W ojciecha. W ówczas 
io  Polski i  s tanow ił już 

-.dek adm in is tracy jny nad­
ja d ę  tę, zamieszkałą przez 
- ¿ich, nazywano ko le jno  
dancz, Gdancz, Dansk, 

ju  Gdańsk.

bko wzrastało w  w ie lk ie  
cza za panowania w  nim  
ch Samborów, Świętopeł- 

. w. Już wówczas prow adził 
ii zam orskim i bardzo oży- 
Ą to pierwszy po rt Polski.

n w ieku  Gdańsk dostał się 
. .ową Okupację Krzyżaków , 

dowiańską bardzo uc iska li 
ej znacznie w kró tce  zma- 
.osunęli się nawet do ma- 
ludności po lsk ie j Gdańska

w  pam iętnym  roku  1308 podczas doroczne­
go odpustu w  dzień św. Dom inika.

M im o ucisku n ic i p rzy jaźn i Gdańska z 
Polską nie zosta ły przerwane. Bo gdy m ia­
sto to dostało się znowu w  o rb itę  dzierżaw 
polskich, gdańszczanie dobrow oln ie  w yb ra ­
li. swym  w ładcą k ró la  Kazimierza- Jag ie l­
lończyka i  doda li do swego herbu koronę 
ja ko  sym bol w ładania Polski nad ich  m ia­
stem.

Za panowania ftastępnych k ró ló w  Gdańsk 
osiągnął swój na jw iększy rozkw it- i  na j­
większe bogactwo, z k tórego s łyną ł w  dale­
k im  świecie. W ówczas odgryw a ł tu  Gdańsk 
na jw iększą ro lę handlową na B a łtyku . Pol­
skie zboże i  drzewo, płynąc. W is łą  do 
Gdańska, by ło  stąd wyw ożone do różnych 
k ra jó w  zamorskich. Do po rtu  gdańskiego 
z a w ija ły  s ta tk i po tow ar i  z towarem  z 
w szystk ich  i do wszystk ich po rtów  ba łtyc ­
k ich  i  a tlan tyck ich . Z tego tak  zw. złotego 
w ieku  Gdańska da tu ją  się na jlicznie jsze 
pam ią tk i po lskie na gmachach i budowlach 
gdańskich, w ykazu jąc serdeczne współżycie 
m iasta z Rzeczpospolitą.

Wdzydze. Prezydium  Gd. W o j. Rady 
Sztuki i  K u ltu ry  A rtys t. przyznało p. Gul- 
gow skie j w  uznaniu zasług k u ltu ra ln ych  
o rgan iza to rk i i  kusztoszki muzeum kaszub­
skiego w  W dzydzach 20.000 zł.

Znana ze swej dzia ła lności nie ty lk o  
na Kaszubach i  w  Polsce p. Gulgowska już 
od czasów z przed pierwszej w o jn y  św iato­
w e j razem ze swym  mężem śp. Izydorem  
G ulgow skim  p rzyczyn iła  się do odnowienia 
i  szerzenia kaszubskiej sztuk i ludow ej. P ier­
wsze Muzeum Kaszubskie w  W dzydzach 
n ieste ty  zostało zniszczone.

ZE S P O R T U
K. S. „Gryf" mistrzem Kaszub w piłce 

nożnej na rok 1947/48.

W  niedzielę, dn ia 27 lipca br. rozegrano 
w  W e jhe row ie  tu rn ie j p iłk a rs k i o ty tu ł 
m istrza Kaszub.

O godz. 10.30 nastąpił wym arsz drużyn 
w  kostium ach sportow ych na stadion m ie j­
ski. Na masztach pow iew a ją  fla g i narodo­
we i  kaszubska stanica czarno-żółta. O go­
dzinie 11 drużyny wchodzą na stadion. Na 
czele idzie orkiestra, za n ią  k ie ro w n ik  za­
wodów  kol. F inkenstedt, da le j 4 sędziowie 
zw iązkow i, następnie drużyńy biorące u- 
dzia ł w  tu rn ie ju . Po w e jśc iu  na stadion 
drużyny  stanęły na środku boiska frontem  j 
do trybuny, poczym nastąpiło zdanie rapor- ; 
tów  kap itanów  drużyn k ie ro w n ik o w i tu r­
n ie ju , kol. F inkenstedtow i. Skole i ten z ło ­
ż y ł raport p ro te k to row i zawodów, bu rm i­
strzow i m iasta W ejherow a ob. Bernardow i 
Szczęsnemu. Teraz nastąpiła część o fic ja lna  
tu rn ie ju  i  podniesienie flag  p rzy dźw iękach 
hym nu narodowego oraz kaszubskiego i  
przem ówienia prezesa „G ry fu "  ko l. Jana 
R icherta i  burm istrza ob. Bernarda Szczęs­
nego. Po przem ówieniach nastąp iła  p iękna 
defilada sportowa. Żebrana publiczność ży­
w o ok lask iw a ła  m aszerujących sportowców 
Po w ylosow an iu  ko le jnośc i rozg ryw ek 
przystąp iono do współzawodnictwa na zie­
lone j m urawie. Przebieg rozg ryw ek jes t na­
stępujący (każdy mecz trw a ł 2X 20 m inut):

I. Ć w ierćfina ł: 1) SKS. „C z y te ln ik " (W e j­
herowo) KKS. „K aszubią" (Rumia) 1:0 (1:0); 
2) MKS, „Pogoń" (Gdańsk) —  KKS. „Z ry w "  
(Lębork) 1:2 (0:0), 3) KS. „G ry f"  I  (W e j­
herowo) —  KS. „G ry f"  I I  (W ejherow o) 3:2 
(1:0): 4) KS. „Z a toka " (Puck) z powodu
braku p rzec iw n ika  wchodzi do pó łfina łu .

II. P ó łfina ł 1) SKS. „C z y te ln ik " (W e j­
herow o —  KKS. „Z ry w " (Lębork) 0:1 (0:1); 
2) KS. „G ry f"  (W ejherow o) —  KS. „Z a to ­
ka " (Puck) 6:0 (3:0).

I II. Mecz o 3 i  4 m iejsce: SKS. „C z y te l­
n ik "  (W ejherow o) b ije  KS. „Z a toka " (Puck) 
3:2 (2:2).

IV . F ina ł (2X45): został rozegrany przy 
udzia le w icew o jew ody ob. Podchorskiego; 
w  fina le  KS. „G ry f"  (W ejherow o) pokonał 
KKS. „Z ryw ) (Lębork) w  stosunku 4:0 (1:0).

Podczas na jazdów  szwedzkich Gdańsk 
zachował w ierność Polsce i  trw a ł również 
mocno p rzy n ie j, gdy c h y liła  się do upad­
ku. Gdańszczanie b ro n ili się rów nież prze­
c iw ko  zam ierzeniom przyłączenia ich m ia ­
sta do Prus po pierwszym  rozbiorze Polski 
w  r. 1772, a gdy po drugim  rozbiorze mia- 

. sto m usiało ulec przemocy, to mieszczanie 
gdańscy p rz y w ita li '  w kraczające w o jsko  
pruskie  strzałam i. A le  za to radośnie w i­
ta ł Gdańsk w  r. 1807 wkraczające razem 
z napoleońskim i w o jska  polskie. Ten prze- 

cb łysk now ej wo lności Gdańska szybko je ­
dnak przem inął (1807— 1813), po czym na­
sta ł okres w ładania Prus Gdańskiem. B y ł 
to zarazem okres najw iększego w  dziejach 
tego m iasta upadku gospodarczego. M iasto 
i po rt zaczęły upadać, straciwsz^y zaplecze 
polskie. O bro ty  handlow e po rtu  gdańskie­
go zm ala ły ogromnie. Gdańsk zosta ł zde­
prym ow any przez K ró lew iec  i  Szczecin.

Po pierwszej w o jn ie  św iatow e j Gdańsk 
został W o ln ym  M iastem, ale rych ło  opano­
w a ły  go ż y w io ły  obce tra d y c ji Gdańska, 
k tó re  p rzygo tow a ły  w  nim  zarzewie d rug ie j 
w o jn y  św iatow ej. Eksjronentem tych ele­
m entów  w rog ich  Polsce b y ł przede wszyst­
k im  oczekujący swego zasądzenia w  w ię­
zien iu  b. gau le ite r A lb e rt Forster. W  rze-

M istrzem  p iłka rsk im  Kaszub zosta ł KS. 
„G ry f"-W e jh e ro w o . B yła  to bezsprzecznie 
najlepsza drużyna tu rn ie ju .

M is trz  KS. „G ry f"  g ra ł w  następującym  
składzie: Formella, W iśn iew ski, M io tk , Ga­
jew sk i, O strow ick i, Rzepa, Dębicki, Bork, 
Odewald, K rzem iński II, Preis. W szystk ie  
ro z g ry w k i s ta ły  na w ysok im  poziomie. 
Grano fa ir, sędziowie b y li bardzo dobrzy 
a publiczność w e jherow ska okazała w ie le  
w yrob ien ia  sportowego. Po rozg ryw kach 
odbyło się wręczenie w ieńca m istrzow skie­
go, nagrody przechodniej, pucharu i  dyp lo ­
mów. Przy dźw iękach hym nu narodowego 
i  kaszubskiego opuszczono flag i.

Gospodarz tu rn ie ju  i  no w y  m istrz K a ­
szub na ro k  1947/48 Rep. KS. „G ry f"  z W e j­
herow a zdał swój egzamin spo rtow y i  o r­
gan izacyjny na celująco. (Fink.)

Zawody lekkoatletyczne M ilic ji Obywa­
telskiej powiatu morskiego.

W  zw iązku z przeprowadzeniem  II-g ich  
m istrzostw  Polski M il ic j i  O byw a te lsk ie j, 
m ających się odbyć w  początkach wrześ­
n ia  br. w  W arszaw ie, K lub  M ilic y jn e g o  
Stowarzyszenia Sportowego zorgan izow ał 
w  dn iu 24. 8. br. zawody lekkoa tle tyczne  
przygotow ane w  sali pow ia tu  m orskiego.

Z pośród w ie lu  zaw odników  w y ró ż n ił się 
kap ra l D ąbrow ski Jan. Jako na jlepszy m i­
l ic y jn y  lekkoa tle ta  zdał on egzamin na 
zawodach w  czworomeczu państw s łow iań­
skich w  B ra tis ław ie  (Czechosłowacja).

Poniżej poda jem y najlepsze w y n ik i za­
w odn ików  M. O. pow ia tu  m orskiego:

Bieg na 100 m 1) D ąbrow ski 11,8 sek.; 
2) M a jew sk i 12,6 sek.; 3) M ac ie jew sk i 12,8 
sekund.

Bieg na 200 m 1) D ąbrow ski 24,1 sek.; 
2) M ac ie jew sk i 25,6 sek.; 3) K w iec iń sk i 
25,8 sek.

Bieg na 400 m 1) D ąbrow s^1 "
2) N ikodem ski 57,9 sek.; 3 
59,6 sek.

Bieg na 1500 m 1) Szcze 3 - ■>
m in.; 2) M acie jew sk i 5,11,7 Pie­
trz y k  5,19,8 min.

Skok w zwyż 1) Dąbrov 
2) K uźn ick i 1,50 m.; 3) M a tj

Skok w  dal 1) Dąbrow ski 6 *2 u. 
źn ick i 5,15 m.; 3) M a jew sk i 5,15 m.

Rzut kulą 1) D ąbrow ski 12,04 m.; 2) K u­
źn ick i 9,25 m.; 3) K u rko w sk i 9.22 m.

Rzut granatem 1) K uźn ick i 59 m.; 2) Du- 
raz ińsk i 58,50 m.; 3) M ajew sk i 56 m.

Początek roku szkolnego 3 września.
Ministerstwo Oświaty komunikuje, że 

rok szkolny rozpocznie się w zwyklym  ter­
minie, t. j.  3 września. ,

Q e £ t e i  jC a s jL u b ą

Wspieraj „Zrzesz Kaszëbskô

c z y w is t ifc i też z powodu Gdańska rozpętał 
H it le r  w o jnę  światową, k tó ra  pod jego 
bram am i została zakończona (Żuławy, ITel). 
Gdańsk złączony został ponownie z Pol­
ską, z k tó rą  d z ie lił dolę i  n iedolę z n ie­
w ie lk im i przerwam i od samego swego za­
rania. Tym  razem złączenie to napewno 
będzie trw ałe. M ożem y być pewni, że d ru­
g ie j w o jn y  o Gdańsk już  n ie  będzie.

Gdańsk od tysiąca la t s ta ł w ie rn ie  p rzy 
Polsce ja k  rzadko k tó re  m iasto. Gdańszcza­
nie czu li się pod opiekuńczym i skrzyd łam i 
O rła  Polskiego na jbezpieczniejsi i  n a j­
szczęśliwsi. \

Gedania semper fide lis.
W  walce o polskość i  w yzw o len ie  

Gdańska z n iew o li p rusk ie j i  h itle ro w s k ie j 
zginęło dużo naszych na jlepszych b o jo w n i­
ków , a na jw ięce j z rąk  ka tó w  h itle ro w ­
skich podczas ostatn ie j w o jn y . N ie  dano 
im oglądać oswobodzenie Gdańska i  cieszyć 
się owocam i sw ych prac i  znojów. Dziś 
z okaz ji te j w ie lk ie j w  h is tro ii nowego 
Gdańska roczn icy pośw ięćm y i wspom­
nien ie  czci i  wdzięczności za ich m ozolną 
pracę i  ofiarność dla  Polski w  starym  
Gdańsku.

Bolesław K ie łb ra tow sk i.
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W ejherow o

—  Zapisy do Państw, Szkoły dla D o­
ros łych. Na m ocy ustaw y obow iązującej 
m łodzież obojga p łc i w  w ie ku  od 14 do 
19 la t, n ie  posiadającą ukończenia pe łne j 
szko ły  powszechnej, w inna  w  ciągu bieżą­
cego tygodn ia  zapisać się co Państwowej 
S zkoły dla D orosłych w  W ejherow ie , ul. 
Dw orcow a nr. 7 pokó j 21. Zapisy p rzy jm o ­
wane są codziennie od godz. 6—7-ej przed 
wieczorem. Osoby uchyla jące się od nauk i 
ponosić będą w ysok ie  k a ry  pieniężne, 
egzekwowane co miesiąc przez Urząd 
Skarbowy.

W ybrzeże otrzym ało  lekarstwa.

D ługo trw a ła  w o jna  i  zniszczenia po n ie j 
zos taw iły  g łębokie ś lady na zdrow iu  ludz­
kim . Na gw a łt trzeba ratow ać nowe poko­
len ie  przed je j skutkam i. N a przeszkodzie 
temu sto i brak lekarstw , k tó re  się w ycze r­
pa ły  czy to w sku tek zniszczenia zakładów  
produkujących, czy to brak odpow iednich 
surowców, k tó re  w  lw ie j części im porto ­
wane b y ły  z zagranicy. Jak trudn y  jest

OD WYDAWNICTWA
Ze względu n atrudności finanso­

we, które „Zrzesz Kaszubsko" w  chwi 
li obecnej rozwiązuje, pismo nasze 
ukazywać się będzie raz w  tygodniu, 
a mianowicie w  czwartek. W ydaw ­
nictwo nasze pod względem osobo­
wym zostało zreorganizowane, co 
naturalnie nastręcza dalsze trudno­
ści, które n ogą i poWinne być poko­
nane przy solidarnej współpracy 
wszystkich Kaszubów.

Jest nas tylu, że uzyskanie 15.000 
nakładu „Zrzeszy“ nie może stano­
wić najmniejszej trudności. Od tego 
też zależy pokrycie wszystkich kosz­
tów wydawniczych i rozszerzenie 
ram pisma, co jest planowane na 
przyszłość.

Kaszubi, od W as zależy los „Zrze 
szy" Waszego organu.

Redakcja i  Administracja.

problem lekarstw , na jle p ie j w iedzą lekarze, 
k tó rzy  p rzy  zapisyw aniu ich  pacjentom  są 
częstokroć bezsiln i. I  znów z pomocą po­
śpieszyła znana .w Polsce ze swej cha ry ta ­
tyw ne j dzia ła lności Rada P o lon ii A m e ry ­
kańsk ie j z p. D yrekto rem  N adarskitn  na 
czele. W y b itn y  ten działacz na po lu m iło ­
sierdzia o fia row a ł O kręgow i „C a ritas " w  
G dyn i w span ia ły  dar w  postaci nader rzad­
k ich  i cennych leków  ja k  penic ilina, insu­
lina  i szereg innych. Lekarstw a te zosta ły 
rozdzielone Ośrodkom  Zdrow ia  przy  Od­
działach „C a ritas" w  W ejherow ie , Pucku, 
Kościerzynie, Kartuzach i  Gdyni, i  za ich 
pośrednictwem  wydaw ane będą biednym  
chorym , za receptą lekarską stosownie do 
życzeń ofia rodawcy. B łogosław ieństwo w y ­
leczonych i ich m o d litw y  wniesione do 
tronu Boga w  in te n c ji szlachetnych o fia ro ­
dawców będą najlepszą dla n ich podzięką 
M y  ze swej s trony składam y serdeczne 
Bóg zapłać. „C a ritas".

—  Polski Czerwony K rzyż, O ddzia ł w  
W ejherow ie , ogłasza: Staraniem tutejszego 
O ddziału PCK. został zorganizow any w  
dn iu 15 lipca  br. p rzy  Państwowej Fabryce 
„O dzież" kurs ratow .-sanit. d la kob ie t, dla 
p rzygotow ania  przyszłych sanitariuszek dla 
potrzeb wojska, na wypadek w o jny . Zakoń­
czenie kursu z rozdaniem świadectw, od­
będzie się w  dn iu 30 sierpn ia br. w  sałi 
św ie tlicow e j Państwowej F ab ryk i „O dzież" 
p rzy  ul. 12 Marca. K ie row n ic tw o  kursu 
zaprasza W sżyśtkicii członków  i  sym paty­
ków  PCK. o łaskawe przybyc ie  na zakoń­
czenie wspomnianego kursu.

Nowa komunikat;« autobusowa
11 8.00 Wejherowo ^  15 30

8.30 Szemud ; 15.00
8.50 K ieino ; 14.40
9.00 Chw; szozyno 14.50

Y 9.30 O liwa É 14.00
W ejherow o - Kartuzy i O liw a  

w niedziele i św ię ta  autobus nie kursują

16.00 W e jherow o Y * 1 ^
T 17.00 Kartuzy ¿6.00

W ejherow o — K artuzy kursuje raz dzień tie

GUCZ0V MACK GCD0:
V jite jta ż  ledze! Chcemë le  so za- 

żec! Jô yam a tę m o ją  tobaczkę prze- 
chvo livóm  i  bedeję. V a  ję  dose za- 
ż ivo ta , bo to so rka n ji jaż  w u  m je 
na perdegónach czeję.

Ko taczi to  ju  nasze szczesci. Jak 
jem  szed pod juszczi żęto rechovac, 
żebe zrobijic m jesączni reebunk na 
podatk, chtos m je  w opovjedze í ba­
jeczkę, że Kaszebji sę v  bjedze i  sor- 
k a n jim  wurodzele. To m je  zm jerzeło, 
boc v je ta , że jó be sę za vas i  za se 
d o ł v  k a v a îk ji wurznąc.

—  Łżesz, bjesu —  jem prosto i 
wodpóleł! Kaszeba sę narodzeł ze j 
łze boskji, a cało v jin a  tich, co jich  
do zdechł! mere wudostele.

V  tim  sęk. To je  woje naszigo 
sarkanjó i  naszi c a łi bjede. Ko K a ­
szeba je znani ja kn o  po liticznó  do­
skonałość i ja k  ro b ji to  w on  n o le p ji 
będze vjedzeL V je  też że czase ledz- 
k j i ,  to  ja k  skorznja, chternę co sztot 
trzebno dac podszevcovac, p odp fji- ’ 
kovac, podszteplovac, na W ütrzim a- 
n ji szeku i  jędrnosce v  kasztanova- 
tim  vo le ju  vezolac. B ra tku, ja k  jô 
jem  G uczov M ack  i  ja k  d ługo  z m o­
ją  Kaszą na Perdegónach, zgodno i 
p rz ik ładno  ved le  cała i  desze, na 
posee védovan i —  ¿ejeme, vjem, że 
Kaszeba je ju  nje rôz v  kasztanova- 
t.im  v o le ju  vezo lon i, że, paralusz, 
skórę svoję za trace ł i  zgub je ł czezi 
jakno  ten  k o t na Kaszebach, k je j m u i

vąse H indenburg  ko zo ł wobcąc i  do 
svo jigo  muzeum v  szk łovą  szafę v ło -  
żec... Jô sę g to v je  i  m edite je  do cze 
w on to  z ro b je ł i  v je ta  co m je  vpadło? 
Bjes, chco ł żebe zaszurzec nasz kró j, 
i żebe nas szure veżarłe . A le  Kasze­
ba sobje be lno poradzeł, bo jinacz i 
be dzisi n je  beł.

—  Tak, ta k  M aćku! Te mosz 
próvdę —  rzek m je  nen jis tn i. W o  
to bëci nama je.

—  Bëc abo nje b ëc! I  to  m o ji Ka- 
sezbi rozm jeją.

—  K je jbe  to tak  szło ,,bëc" na 
ten órt, żebe kożd im u Kaszebje pjó- 
ro  dzes vsadzec, nakrącec i  puscec 
—  te j be szło vszetko jak  v  zegarku...

;—  H o la ! Te celôku! B jej le  do 
Veijrova abo na każdą para fję , abo 
na pocztę tam  te naiezesz to p jo ro  
i  go n je  brekujesz Kaszebje dzes 
vsodzac, bo tam  smjerdzi...

—  Czeż të m ov jisz  M aćku? Co to  
je  za pjoro?

—  V jid z is z ! Tere jô  ce z lap je ł! 
T a k ji to  są t i  m ądrze!ovje  cezigo ro- 
zemu...

—  Të m je  n je  w u rv e j —  zeżął sę 
m oj jis tn i. Bo jô ce dom do „Z rze ­
szę" wopjisac...

—  A... jô ju  n j i  m om  cerp levo- 
sceü K je j d lô  vas, k je j d lo  ce, te j te 
b jesu vjesz, że to  p joro, co zreszi 
Kaszebe, co chce Kaszebe zagospo- 
darzec, p o dv jign ąc  —  je „Zrzesz Ka- 
szebskó".

—  Jô, jô... przeproszom  Ce M a­
ćku ! Ju  jô  v jem  w o co jidze. Kożd i 
Kaszeba m uszi w o tim  vjedzec i 
Zrzesz m jec. Chceme le  so zażec!

Dom y Towarowee.
O rganizacja Domów Tow arow ych na 

podstaw ie dotychczasowych doświadczeń 
w ykazała już ca łkow ic ie  swą użyteczność 
dla prowadzonej w a lk i o uzdrow ienie 
handlu.

Sieć Dom ów Tow arow ych na teren ie 
całego k ra ju  jest coraz gęstsza. Obecnie
prowadzone są prace przygotowawcze, po­
przedzające otw arc ie  dwóch w ie lk ic h  Do­
m ów Tow arow ych w  Łodzi. '

z a k ł a d

M A L A R S K O -
DEKORACYJNY

wykonuje wszelkie prace wcho­
dzące w zakres M ALARSTW A jak 

wym alowanie powozów, 
pokoi, mebli, fasady, ko­
ścioły, w ózki dziec. itd.

S P E C J A L N O Ś Ć  
malowanie Godeł UFirm

Przyjmuje się zamówienia na prace
zamiejscowe — ceny przystępne

Jan Krampa
mistrz malarski

W e j h e r o w o ,  Dąbrowskiego 3
u ........ ..........— —*

Unieważnia się zgubione stałe zaświad­
czenie reh ab ilita cy jne  na nazwisko Szczy- 
p io r Jan, Góra, pow. m orski._________ (365)

Unieważniam zagub iony dowód osobi­
sty, ka rtę  re jes tracy jn ą  RKU. i  odcinek za­
m eldow ania na nazw isko N iedba ły  Jan, 
G niew ino, pow. Lębork. (367)

Unieważnia się stałe zaświadczenie re ­
ha b ilita cy jn e  na nazw isko B u jak M arta, 
W ejherow o, Parkowa 4._____________  (344)

Unieważniam zgubioną kartę  re jes tra ­
cy jn ą  RKU. G dynia G uziński Leonard, W e j­
herow o______________________________ (347)

Chłopak do posyłek potrzebny od za­
raz. Zgłoszenia adm. „Z rzeszy".

©

WEŁNĘ OWCZĄ
J

PO  N A J W Y Ż S Z E J  C E N I E
s k u p u j e

Jankowski Ignacy
W e j h e r o w o ,  ul. Wa ł o wa  19

Unieważnia się zgubione tymczasowe 
zaświadczenie rehab ilitacy jne , zaświadcze­
nie  re jes tracy jne  i  dowód tożsamości konia 
na nazw isko Smukal H enryk, Rybno, pow. 
m orski._________________________   (350)

Unieważniam zgub iony dowód tożsamo­
ści kon ia  Jelęców Józef, Ostrowo, pow ia t 
m orski._______________________________ (351)

Unieważnia się zgubione stałe zaświad­
czenie reh ab ilita cy jne  na nazw isko K u ir  
Augustyn, K u rr  A nna i  K u rr M ałgorzata 
Zęblewo, pow. m orski. (348)

Unieważnia się zgubione stałe zaśw iad­
czenie rehab ilita cy jne , dowód osobisty i 
ka rtę  rybacką na nazw isko W rosz Jakób, 
Chłapowo, pow. m orski.______________ (354)

Unieważnia się skradziony dowód oso­
b is ty  na nazw isko M aódzik M icha ł, W e j-

I herowo, św. Jacka 30.________________ (356)
Unieważnia się zgubione tymczasowe 

zaświadczenie reh ab ilita cy jne  na nazwisko 
H e lw ig  Paulina, K rokow a, pow. m orski, (357

Unieważnia się zgubiony dowód tożsa­
m ości kon ia  i  ka rtę  row erow ą na nazwisko 
D ąbrow ski Józef, M il w ino, pow ia t m or­
ski.___________________________________ (359)

Zamienię małe m ieszkanie w  T orun iu  
na W ejhe row o  lub  Gdynię od zaraz. Zg ło- i 
szenia w  adm in is trac ji. (362) I

UW AGA i UW AGA!

Z a k u p u ją  i s p rze d a ją
wszelkiego rodzaju

WARZYWA i OWOCE
codziennie i o każdej porze 

c e n y  p r z y s t ę p n e

Z A K Ł A D Y  O G R O D N IC Z E

dŁlofzip C flitL iko w ik i
W ejherowo, ul. Dąbrowskiego 2

Unieważnia się zgubiony dowód oso­
b is ty , ka rtę  re jes tracy jną  RKU. na nazw i­
sko K o lp  BFolesław, K a rw ie ń s k ie  Błota,
pow. m orsk i___________   @42)

Unieważnia się zgubioną ka rtę  re jes tra ­
cy jną  RKU., zw o ln ien ie  z lag ru  i  p o rtfe l na 
nazw isko Roeske Stefan, Żarnowiec, pow.
m orski.___________________________  (368)

M odniarka potrzebna od zaraz. Zgłosze­
n ia  adm. „Z rzeszy". (369)

i
i

JABŁKA

O P A D Y ,  O W O C E  
WSZELKIEGO RODZAJU

zakupujemy stale

Wejherowo. Sobieskiego 225
dawniej Hochszultz.

\ w**«.

Skład kolonialny z urządzeniem na 
w iosce oddam za odstępne. —  W aga do 
bydła do sprzedania. Zgłoszenia do adm. 
„Z rzeszyć______________ ______________ (363)

Unieważnia się zgubione zaświadczenie 
reh ab ilita cy jne  na nazwisko Z iemann M arta  
Mrzezino, pow, m orski._______________ (366)

Unieważnia się zgubione stałe zaśw iad­
czenie reh ab ilita cy jne  na nazw isko Reśka 
Bernard, Sławoszyno, pow. m orsk i (340) 

Potrzebna od zaraz
uczciwa pomoc domowa w  niedużym  go­
sp o d a rs tw ie  dom owym  w  Gdyni. Zgłosze- 
n ia  do Adm. „Z rzeszy". _______

Zakupi natychińiast
4 w in d y  linow e dla p rzy  czepek do ładow a­
nia  drzewa użytkowego. „Państwowa Fa­
bryka M ebli i Krzeseł", Goścłcino, pow ia t 
morski. ____________________ (361)

Unieważnia się skradzione świadectwa 
szkolne z ukończeniem  8 k i. szko ły  powsze­
chnej, re jes trac ję  w o jskow ą, zaświadczenie 
reh ab ilita cy jne  na nazw isko W ładysław  
Czonstke, ka rtę  row erow ą na Ade lę Czonst- 
ków ną W ejherow o, Paderewskiego 10 (343)

G e n y  og ł o s z e ń :  drobne ca w yraz 24,—  zł, poszukiwanie pracy za wyraz 5,—  zł. Ogłoszenia urzędowe, przetargi i nekrologi za 1 mili­
metr wysokości, przy szerokości 1 szpalty po zł. 20,— . Reklamowepo zł 28,— . Tłustym drukiem lOOproc. drożej.

„Zrzesz Kaszebsko" w ychodz i raz w  tyg o d n iu . —  Prenumerata pocztowa i  pod opaską m iesięcznie 85,—  zł. Prenumeratę pocztow ą należy odnawiać od 1 do 15 każdego 
miesiąca. Cena pojedyóczego num eru 25,— zt. —  Redaguje Koleg ium . W ydaw ca: Spóldz. W ydaw n. „Zrzesz Kaszebsko" Adres R edakcji i A d m in is tra c ji: W e j h e r o w o ,

Rynek 7. —  Skrzynka Pocztowa nr. 30. Telefon 68. —  Redakcja p rzy jm u je  w środy i  soboty od godz. 10— 12.

Tłoczono w Drukarni pod Zarządem Państwowym w Wejherowie. W-07808


